
Nr. 261
NnSeżyfosć pocztowa opłacona goiówkq.

L w ó w ,  niedziela 12 listopada 1933 R o k  X V I

I K & I E K N I K .
LUDOWY
o r g a n  p o l s k i e j  p a r t j i  s o c j a l i s t y c z n e j

C E N A  P R E N U M
We Lwowie mienęczcśe . tt i S  
t  dostawą do domu . . • S'~ 
aa prowincji . . . * • •  • 5’— 
ca graiicą . . . . . .  .  8‘—

20
E K A T Y*

Cenii ejp . poiedyr. 
calei Polsce

g r o m  x y

NLiUADEM LUDOVXGO SPÓLDZ.TOW. WYDJ WNICZEGOWE LWOWIE 

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: LWÓW. UL. SYKSTUSKA L. 2L 

T e l e f o n  n r. 24. — C z e k  P. K* O- N r« 142.176*

Optymizm p. premjera
I pesymizm prof. Lipińskteno

Tydzień temu, w  piątek 3 b m,. p. premier 
Jędrzejew icz w y g ło s i m owę na mauguracyj- 
nem posiedzenia sesji sejmowej. Cała prasa 
znalazła w tej m ieize prawie w yłączn ie akcen­
ty apcymiSLyczne odnośnie do sytuacji gospo­
darczej w najibłi żśzy m czasie Dla jednych był 
ten optymizm nieuzasadniony taktami, dla dru­
gich —  oczyw iście dlla sanacji — był on okazją 
do rozp isyw ana się o działalności rządu z na.,- 
w.yższemi pochwałami za przeszłość i z wielką 
ufnością na przyszłość.

Minął tydzień i pojaw iło się peijodyczne 
sprav. ozdanie instytutu badania koniunktur go­
spodarczych i cen za trzeci kwartał b. r. K ie­
rownik tego msiyiutu prof. Lipiński nietylko 
nie podziela optymizmu p premjera, a przeciw ­
nie —  po ogólnych uwagach obejmujących nie­
tylko Polskę, dochodzi do następującej kon­
kluzji:

„Jakakolwiek prognoza nie jest jednak 
możliwa, ponieważ wszelkie prawa ekono­
miczne działają jedynie przy zastosowaniu 
klauzuli „ceteris pnrinus". W  najbhższycn 
miesiącach oczekiwać należy raczej zimniej, 
czenia obroiow i produkcji ze względu na 
znane zjawisko, iż zimowa sezonowa depre­
sja pos.ada obecnie charakter ostrzejszy, niz 
zazwyczaj, w szczególności zaś ostrzejszy niż 
podczas konjunktury: radykalnie zmniejsza 
się produkcję w sezonie zlj m, skupia się zaś 
tę produkcję w sezonie lepszym".

Niech ktoś teraz w ybiera m iędzy polityczny 
enuncjacją p. premjera a naukową instytutu, 
Zdaje się, że w ybór nie będzie trudny, choćby 
ze względu na to, że ustalenia instytutu opie­
rają się na badaniach i porównaniach, podczas 
gdy słowa p. premjera są wynikiem  pewnych 
potrzeb i przystosowaniem do wymagań ego —  
chcielibyśmy pow iedzieć: wym arzonego —  po­
łożenia.

M ów i się kTkakrotnie w  cytowanem  spra­
wozdaniu o depresji. Tosamo słowo padło 
w dyskusji sejmowej w tem znaczeniu, ze jest 
to u nas stan stały —  ukuto nawet specjalne

Sad O kręgow y w  K rakow ie, W yd z ia ł IIT Karny, dnu 
■» 'istopada 1933 r. Sygn. I I I  Pr. 271/33. Sąd O kręgow y 
W ydzia ł I I I  karny w K ranow o . na poaied’zcn u niejaw 
i em w dniu dzisiejszym  po wysłuchaniu wniosku P ro ­
kuratora Sadu O kręgow ego w  K rakow ie  —  w yda ł na­
stępujące postanow ien ie: 1) Zatw ierdza się po m yśli §§ 
189, 493 austrj. procedury karnej zarządzoną i wykonaną 
przez Starostwo G rodzkie w K rakow ie  dnia 8 listopad. 
1933 kon fiskatę „D z-ennika Ludow ego" N r 267 z d-nia
i  listopada 1933 r. z powodu treści: 1) artykułu, zam ie­
szczonego na stronie 1 pod tyt. „ IN T E L IG E N C J A  F R A N ­
C I SKA A P O L S K A  „R E F O R M A ”  U N IW E R S Y T E T Ó W - w  
ustępie od stów  ..zaw ieszono *iłą fak tu " do s łów  ..mocar­
stwa ro zb io ro w e ',  od s łów  „G dybyśm y w ied z ie li"  do 
słów  „naszym  pro tesiom " i od M owa „o fia rom  do 
s łów  uniw ersytety polsk ie", a lbow  am treść tych ustę­
pów  zaw iera znam iona występku z arf. 127 kk.; 2) ar­
tykułu. zam ieszczonego na stron ie 1 pod tyt, „T R Z E ­
C IA  W A L U T  A W  PO LSC E 44 w  ustępie o a  słów  „ P o ­
wstaje pytanie" do s łów  „za i iaganiu pożyczek ", a lbo­
w iem  treść tego ustępu zaw iera znam iona wystęniku i  
art. 127 i 170 kk. —  I I )  Zakazuje l ię  dalszego rozsze­
rzania skon fiskow anej treści pow yższych  a tiyku low , a 
zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej formiie w 
najb liższym  num erze „D zienn ika Lu d ow ego " i w  D zien ­
niku Urzędowym . —  I I I )  Cały nakład skon fiskow anego 
pisma ma byc zn iszczony Przew odniczący Dr. Hubi 
wr. Prezes Sądu O kręgow ego, P ro toko lan t: Szymański

w yrażen ie: stabilizacja depresji. Istotnie, trud­
no uchwycić tę subtelną “óżnicę, jalcą sprawo­
zdanie robi np. m iędzy sezonami. Robotnicy 
najlepiej wiedzą, że jest to różnica tytko po­
zorna, bo jeżeli np. na Górnym Śląsibu w czasie 
tzw  sezonu jest jakichś 80.000 bezrobotnych, 
jaKby to w yglądało bez sezonu, t. j. w  czasie 
normalnym?

Rzecz zrozumiała, że prasa sanacyjną po­
chwyciła  optymistyczny pogląd p premjera, 
snując na ten temat najbardziej razow e na­
dzieje, opane na położeniu na obu półkulach 
ziemi, a przechodząc nółgębkiem nad sednem 
rzeczy : nad położeniem u nas. Dla tej prasy 
nie istnieje takie wieuomówiące twierdzenie

instytutu, wedle którego w  uoiegtym kwartale 
(trzecim  1933 r.) koszty produkcji u legły sH- 
aemti onniżeniu —  stwierdzenie fans.ru ciągłych 
redukcyj plac i luozi, na cza n  produkcja —  nie 
martwa rzecz, ale żyw i producenci —  najw ię­
cej zyskują, nie dając społeczeństwu ekw iw a­
lentu w  postaci odpowiedniej obniżk’- cen.

Dochodzimy do konkluzji: m etyiko niema 
powodu do optymizmu, ale jest cały szereg po- 
w oaów  do pesymizmu. Nie należało malować 
pięknej przyszłości szczególnie teraz, w  okre­
sie rozpoczynającej się zimy, która ilustruje 
„polepszenie się położenia'1 w  ten sposób że 
wysypuje na rynek bezrobocia po 3.000 Judzi 
tygocn iow o obecnie i daletto więceti w  najottż- 
szej przyszłości. Lep.ej i zdrow iej byłoby trzy­
mać się praw dy życiow ej, która uczy, że od 
r. 1929 ciągle obiecuje się, nawet w idzi się jus 
poprawę, a tymczasem każdy dauszy rok przy­
nosi zaostrzenie.

— o o o  —

Kalendarzyk wyborów gminnych
Dla miast, w których z dniem 10 listopad*, za­

rządzono wybory, wyznaczając termin glosowania 
na dzień 10 grudniu, obowiązuje następujący ka­
lendarzyk.:

10 listopada: Dizień zarządzenia wyboru w.
2i> listopada: Główna komisja wyborcza ogłasza 

plakatami podział miasta na okręgi wyborcze i ob­
wody głosowania; sulad głównej, okręgowych i ob­
wodowych kom-syj wyborczych; 'okale i godziny 
urzędowania tych komisyj i t. d.

2o Listopada: Pierwszy dzień wyłożenia spisu 
wyborców do przejrzenia w lokalach okręgowych 
komisyj wyborczych. Pierwszy dzień wnoszenia 
reklamacyj wy lw czy ch.

30 listopadu: Ostatni dzień zgłaszania do głównej 
komisji wyborczej list kandydatów na radnych.

2 grudnia: Ostatni dzień -wyłożenia spisu wyber. 
ców do przejrzenia Ostatni dzień wnoszenia rekla­
ma cyj wyborczych. l

3 grudnia: Ostatni dtień do zawiadomienia peł 
numocników list o dostrzeżonymi brakach i wa­
dach w listach kandydatów.

4 grudnia: Octalni dzień utumęcia braków i wad 
list kandydati/w przez pełnomocników list.

a gruuma: Ostatni termin ogłuszenia przez głów. 
ną kemisję wyborczą lisi kandydatów, dnia cza­
su trwania glosowania, lokalów głosowania itd

6 grudnia: ćkiatni dzień do załatwienia przez o- 
itręgowe komisje wyborcze reklamacyj z powodu 
pominięcia w spisie wybwców i przeciwko wpisa­
niu osób nieujaawnionych do glosowania.

10 grudnia: Dzień grosowann.

Dy  ttjaMe listy sanacyjne: 
z łydami i z antysemitami
Jak się dowiadujem y, przy wyborach do Ra­

dy m iasta K rakow a zostaną postawione po dwie  
listy kandydatów  B B : na jednej będą zamie­
szczeni sanatorzy z żydam i, na drugiej sana-

vo; zy z prorządowymi chadekami, aby się ani 
jedni ani drudzy nie stretnili. W  ten sposób ży­
dzi mają osobno wybrać rannych, a antysemici 
osobno. A  wszystko to razem ma być sanacja.

J. Nadzieja — należy elity
W  powodzi obecnych odznaczeń kaw alęrm  

Krzyża niepodległości został sławny na terenie 
lwowskim komisarz imsy chorych, a wcześnuj je­
szcze w ziem. rzeszowskiej Józef Nadzieja. Wedle 
projektu nowej konstytucji tacy „kaw ile;zy mają 
być zaliczeni do elity narodu... Gdy wiad unośc tę 
wyczytaliśmy, nie chcieliśmy oczom wierzyć. 
Gzyzby rzeczywiście lensam Józef Nadzieja?..

Mszak 1 maja b. r. zapadł w Sądzie Najwyż­
szym wyrok stwierdzający, że tenżosam Józef Na­
dzieja czasu wojny światowej nie lylkc nie wstąpił 
do legjonów, mimo że naieżał wówczas do ,Sirzel- 
ęa‘ w Rzeszowie, alt zwolniony z wojska aiistrjac- 
kiego, dobrowolnie i za pieniądze podjął się pełnie­
nia służby szpiegowskiej na rzecz sztabu austrjac- 
kiego i służbę tę pełnił.

Ten wyrok najwyższe; polskiej instancji sądo­
wej zapadł dnia l maja 1933. Ogłoszony był w pra­
sie warszawskiej, krakowskiej i lwowskiej w piei- 
wszych dniach sierpnia b  r. I mimo to otrzyma1 
odznaczenie za zasługi dla niepodległości? M>mc 
to uprzy wilejowany członek elity?

Jaktc mogło się stać?
Nie można się przecież zasłaniać tem, że nie wie­

dziano o tej „chlubnej" działalności p. Nadzieji 
Wszak wyrok Sądu Najwyższego jesi aktem pu-

bJ ctznym i dokumentem dostatecznie ważnym, 
aby można było przejść nad mm do porządku 
dziennego. ,

może mimo tego wyroku’  A może właśnie dla. 
tego?...

Stefko!
Cztery razy kandydował na pro-eKtora uni­

wersytetu lwowskiego proi. Stefko, szermierz 
zniesienia wolności nauki. Za każdym razem 
przepadał p. Stetko przy wyborach. Profesoro­
wie uniwersytetu lwowskiego absolutnie go nie 
chcą. Za pierwszym razem wybrali prorekto­
rem ks. prof. Gerstmana, byłego rektora, za 
drugim prof. Bulandę, za trzecim prof. Kosko w- 
skiego, u  czwartym prof Frankego. żadnego 
z nich p. jędrzejew icz nie zatwierdził. I p. Stef­
ko kandyduje daiej. Nazwisko jego stało się już 
przysłowiowe.

Cztery razy przopadł p Stefko. Natomiast do­
stał teraz komandorię orderu Polonia resti- 
tuta.
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V Kongres Związków Zawodowych
. ttf sprawie oświaty robotniczej.

R e f e r a t  ? o w .  A d a m a  P r ó c h n i k a
T oyt. P ió cu d k  stw ierdzi, te me na­

tęży w momencie, gdy nad ruchem robo- 
iriczym  ukoszą się poważne troski, tra­
ktować robotę kultu* Jnu-oświatowrą 
jako robotę zbędną osłabiającą naszą 
va  kę bieżącą. Praca oświatowa towa­
rzyszy wiernie rucho<vi robotniczemu w 
każdej jego laz.e i jest rankcją walki, 
którą toczy klasa robotnicza. W  tym 
celu prac* kulturalno-oświatowa musi 
costcsować się do .moki, którą przeży­
wamy, musi stać w zw uzku  bezpośred­
nim z zagadnieniami walki, którą to- 
c;.ymv. Praca ta musi stać w  związku 
z walką cerainiejszą i z walka przy­
szłą, kt 5ra jutro stanie przad nam i. 
(■twista robotnicza musi na* uzbroić do 
walki, którą obecnie prowadzimy 1 inusi 
nas przygotować flo zadań, które nas 
. zekać będę. gdy nadejdzie moment 
przełomowy,

Referent wzywa Jo zorganizowania 
współpracy Zw iązków  Zawodowych z 
T. U. R. i stw ierdza źc placówki T  U 
R.-a stoją do dyspozyoji zw iązków za­
wodowych. Należy jednak zrozumieć, 4e 
socjal’ siyczna akcja oświatowa opierać 
się rpęże me na subsydjach walczącego

?. nami rządu, ile na własu/m wysiłku 
li lasy robotniczej.

Referent wzywa dalej związki zawo­
dowe do zainteresowania klsay robotni- 
rzej państwową polityką oświatową i 
; organizowania walki przeciw faszy- 
tacji szkoły i utrudnieniu dostępu dzie­
ciom klasy robotniczej do szkół publi­
cznych. Obok walk z rrzywdą ekono- 
niczną, należy też toczyć waucę i  krzy­
wdą oświatową.

Referent kończy stwierdzeniem, ż t 
oświata robotn ice, to nie praca ocłaom- 
‘.ąca zapał klasy robotniczej lub stwa­
rzająca w  ruchu robotniczym atmosfe­
rę spotcoju, to węgiel, którym roznieca
się i rozpala ugień. (Oklaski).

• •
•

W  dyskusji przemawiali: tow Żuław 
ski, który gorąco poparł stanów.skore­
ferenta, mówiąc o znaczeniu oświaty w 
walce robotniczej, oraz tow tow.: Biel- 
nik, Chodyński, Kapitulka, Krieger, Ku­
rylew icz i Za.jda- którzy omawiali for­
my działalności oświatowej w masach, a 
w szczególności p i*cę  T. U  R

Jednomyślnie uchwaloaa została na­
stępująca tezolucja:

R s z c s ! u c :a
V  Korgrea Zw Zaw. stwierdza, ż e 1 

palące zagadnienie bieżącej walki i ko 
nieczność przygotowanie się do wiel­
kich zagadnień, fanie w  momeucle prze 
tomowym staną przed kiaeę robotniczą, 
stawiają pod Związkami Zawodoweml 
obowiązek usilnej I energicznej pracy 
oświatowe), szczególny nacłsŁ położyć 
nąleży na pogłębieniu świadomości so­
cjalistycznej, aby ściśle związać naszą 
bieżącą walko z Jej zasadniczym celem 
W  pracy tej należy uwzględnić w odpo­

wiedniej mierze szkolenie w  zasa lach 
ruchu zawodowego

Pracę oświatową powinny Związki Za 
woduwe prowadzić w ścisłym kontakcie 
i w stałej współpracy z T. U. R., organl 
zacią specjalnie poświeconą praęy to 
ejalistyczno • oświatowej, 1 innemi po- 
krew^emi organizacjami prowadzą 
cemi tę sam* ptacę wśród proletarjatu 
mniejszości narodowych.

W  miarę możności naleiy udzielić o- 
wej orgoniz&C;! stałego materialnego po­

parcia, gdyż podobnie, Jak cały ruch ro­
botniczy, może sie ona opierać tylko 
na własnym wysiłku klasy robotniczej. 

V  Kongres wzywa klasę robotniczą

do enefjjlTfiei walk* przeciw zakusSm 
zdążającym ao łaszy 3Bc;i oświaty pub­
liczne; i do zamknięcia dostępu do jzkói 
dzieciom warstw pracującycL.

Kierownictwo klasiwegt ruchu zaweatwego
w Polsce 

s: ład Komisji Ceirtralnei Z i i ą r K .w  Zawodowych
Zanim przystąpimy do omówienia dal 

szych obrad Kongresu, podajemy skład 
wybranych przez Kongres nowych 
władz Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych.

Dc KOMISJI CENTRALNEJ weszli 
tow, tow.: Wiktor AKer (Żyd Rada Kra 
jowa), Franciszek Białas (Zw. Pracowr. 
Kas Chorych), W acław  Boczkowskl —  
(Zw. Zaw Rob. Przem. Metalowego). 
Zygmunt Bocian (Zw. Zaw, R od. Przetr. 
Chemicznego). Edward Brzeziński (Zw. 
Zaw. Prac F ryz:erskich), Rudolf Cymei 
mau (Zw. Zaw Transportowców), An­
toni Fotek (Zw. Zaw- Rob. Frzem. T y ­
toniowego) Stanisław Grylowski (Z, Z. 
K.], Stanisław Kowalski (Zw. Zaw, Prac 
Kom i Iost. Użyt. Publ.), Antoni Kozn- 
bek (Cenrt, Zw. Górników), W acław  Ku 
•owski (Zw. U^-yr. Publ.) Adam Kuryło 
wicz (Z. Z. K.), Jan Kwaoiński (Zw. Za 
wodowy Rob, Rolnych), Iwan Kwasny- 
cia lUkr Kom. Z iw odow a), Stanisław 
Loucman (Zw  Dozorców  Domowych), 
Marcin ł  achecki (Zw. Rob, Przem Drze 
vnego) Ka^ol Masemin (Z Z K.), Fe­
liks Nowacki (Zw- Prac, Cukrowni), —  
Marjan Nowicki (Zw. Zaw. Rob Rol­
nych), Józef Odrobina fZZK.), Franci­
szek Purwin (Zw Zaw Prac. Ga-tron 
Hotel.) Wacław Slodak (Zw. Zaw. Masz > 
Feliks Socha (Centr. Zw  Rob. Przem 
Budowlanego) Jan Stańczyk (Centr 
Zw Górników), Antoni Szczcrkowski

(Zw, Zaw. Rob Przem. W łókienniczego) 
Władysław Szczucki (Zw. Zaw. Druka­
rzy), Paulina Szweberowa (Zw. Rob. 
Przetn- Odzieżowego), Wilhelm Toplnek 
(Zw. Zaw. Rob. P^zem, M etalów -go), 
Adam Walczak (Zw. Rob. Przem W łó- 
kienniciDgo), Chaim Wasser (Zw  Han­
dlowców), Antoni Wąsik (Zw. Rob. 
Przem. Spożywczego), Antoni Zdanow­
ski (Red' Przeglądu Gospodarczego . 
Emii Zerbe (Rob. n iem ietcyl, Szmul 
ż/ygelbojm (Zw. Rob Przem. Skórzane­
go! Zygmunt Żuławski (Sekr Konusjl 
Centr.

Do KOMISJI REW IZYJNEJ weszii 
tow tow.: Antoni Jaromin (Zv . Zaw. 
Rnb. P rzem Włól£-:nc:czego), Tadeusz 
Matuszewski (Centr Zw. Rob Budow­
lanych), Stanisław Rongens fZw. Zaw. 
Transportowców), W ofcieeh V ojewoda 
(Z. Z. K.), Stanisława Wosaczyaska (Zw, 
Prac. Użyt. Pu.bh).

Ponadto: Związek Kapeluszników de- 
.egować ma jeancgc członka do Kom i­
sji Centralnej, r Związek Litograiów je­
dnego członka do K^misli R ew izv jne.

DO W Y D Z IA Ł U  W Y K O N A W C ZE  
Go weszli tow  tow. Kwapińsui, Żuław 
ski, Kurylewicz, Stańczyk, Szczyrków- 
ski, Alter. Grylowski. Kowalski, Szczuc 
ki, Topinek. W »sik, Zdanowtlu

SKŁAD PRE7YDJUM  KOMISJI CEN 
1'RaLNEJ Dodaliśmy poprzednio.

Kto ma młGdzież-ćmi ma przyszłość!
Im bardziej zbliża się ok^es koń­

czenia szkół, żem intensywniejsze sta 
ją się zabiegi o zdobycie młodzieży. 
W  myśl zasady: „K to ma młodziki,
len ma orzyszłotć", zanitowały się po 
wojnie światowej wiszystk’e -fery, po 
cząwszy od wielkich magnr‘ów, po 
przez klerykałów. a w ostatr m cza­
sie, skończywszy tu- państwie, nie tyi 
ko jej Juchowem, lecz ‘akie fizycz- 
nem wychowaniem. Sportowcy ro­
botniczy od dawna zabiega ią o mło­
dzież. Musariy atoli baczyć, by nie 
tylko zdobywać stojących zdała, ale 
przede wszystkiem
airzym ae przy sobie m łodzież robot­

niczą.
Młodzież która z powoau nędzy 

podupada duchowo i fizycznie, stra­
ciła zaufanie dc siebie, szuka nagwałt 
oparcia. Pragnie ona iść z postępem 
naprzód, pcznać nowe mne życie ‘ 
wvbić się aa równi z doirzałym' Po 
pędy naturalne, które często dozna ią 
przerortu domagają eię wych praw 
Clicą a ę wvżvć!Orgamzacie, które po 
trafiły młodzież do sieoie przywiązać 
i uczynić zadość jej marzeniom, mai 
dą w nii*) swych trwałych członków 
Do tego iednak potrzeba zdolnych i 
odpowiedzialnych kierowników ■ wy­
chowawców, Tych, niestety, niema 
w naszych organizacjach sportowych 
za wiele. Nie rzadko będą to towa­
rzysze, którzy nie posiadają odpo­
wiedniego doświadczenia i kwaliiha* 
:yj. Ile z nich łamało, aibo wogó'e. 
sie posiada społecznego uśwl*dotr.:e- 
sia? A  to może organizacji młr- 
izieży niekiedy przynieść więcej 
•zkody niż. pożytku Zdarza się, że

funkcję kierownika spełnia młodocia­
ny, gdvż albo brak osoby starszej 
albo żadna z nich nta chce się tej 
pracy poświęcić. A młodzieniec ta­
ki musi być wyjątkowo zdolnym i e- 
nergicznym. jeśli chce czegoś do­
konać u ewcich rówieśników. Musi 
on być obeznany ze wszystłoenn dzie­
dzinami nowoczesnego ruchu robotni­
czego. To jednakże wymaca powa­
żniejszego -wilku Najlepiej na to 
stanowisko nadsią się ludzie liczący 
około 3Ci lat. Niestety, wojna świa­
towa te roczniki naib&rdz ei wytrze­
biła. Nie mniei, młodzież, która sa­
ma nie może jeszcze zrozumieć celu 
swego istnienia, musi bvć odpowied­
nio prowadzona, kształcona Do te­
go celu potrzeba nam też odpowied­
nio przygotowanych wychowawców, 
kierowników, którzy razem z uh, my­
ślą i czują Muszą oni postępować 
tak, rak gdvby bv!i w ł.vm samym 
wieku Muszą być bardzo ruebliw 
żywi Mało łajać, a więcej chwalić, 
zachęcać.
Muszą »obid zaskarbić zaufanie mfo’ 
dzieży, wyrobić powagę i posłuch 

Taki kierownik mus‘ pamiętać, że jest 
on łącznikiem między domem rodzin­
nym a społeczeństwem. M łodyei mu­
si mieć ao niego takie same zaufanie 
jak do ojca i matki.

To też tak: kierownik musi otaczać 
młodzież miłością. Nikogo nie mo­
że taryfować, wszystkich traktować 
równomiernie i siprawied1;wie. Ponie­
waż atoli nie wszyscy ludzie są jed­
nacy, kierownik mus (Dosiąść sztukę 
indyw:dualncgo traktowania Jedno­
stek Dopiero, gdy cala, porucłona

jego pieczy, młodzież, Dędz’V czuć 
tak tamo ak on, wtedy będzie on 
mógł wpływać na nią wychowawczo 
i zdobyć (ą dla naszych celów. Na j- 
bac7mejs7ą uwagę ipowLaniśiny skie­
rować
na m ło d zież , k tóra  u ko t.c zy ła  szko ły , 
to jest na okres przejściowy, kiedy z 
chłopca szkolnego, staje się dany o- 
sobmk młodzieńcem. W  tym tez o 
kresie najwięcej tracimy młodzieży 
Dlatego, że nie potrafimy sobie odpo­
wiednio ją ująć. Młodz.nniec, czy 
dziewczę, dostaią s*ę do termmu. 
Czynność f yczna, do której nie są 
przyzwyczajeni, z początku bardzo 
ich wycieńcza- Silnie znużeni wra­
cają dc domu. Chętnie chciel;by póiść 
na ulubioną godzinę ćwczeń sporto­
wych, Ale jest już dość późno, a dla 
tej póigodzimki —  powiada soh.e ta­
ki młodociany — to eię wcale nie o- 
płaca Z biegiem czasu powńarża się 
to coraz bardziej. Nikt z klubu nie 
zwrana na to uwagi W  ten sposób 
traci się członków. Oczyw.scie ina­
czej jesł z bezrobotnymi. Tym trze­
ba się specjalnie zaimować. W  każ­
dym razie kilika słów do rodziców, 
osobista rozmowa, pogadanki uSw a- 
damiające, zrobią napewno swoj i. Je­
śli zas chodzi o ćwiczenia, to nie na­
leży przerabiać z rimi tych samvch 
cwicze" które uprawają stars\ do­
rośli. Wiemy przecież, że młodzież 
■est bardzo ambitna x uprawia nieod­
powiednio ćwiczenia. To ją prze­
męcza i nadwyrężą- Jeszcze bardziej 
zmęczeni niż przedtem, bo nie doro­
śli do 6tawlanycb im wymagań fizy­
cznych, wloką się z ćwiczeń dc do­

mu I to ich zniechęca. Kto nie jest 
silniej związany z naszym ruchem, 
ten odpada, Trzeba -więc urządzać 
dla młodzieży osobne i specjalno ćwi­
czenia Zapomocą leskich ćwiczeń 
musimy stopniowo ciało i ducha do- 
stosow ać do zmienionych warunków. 
a następnie ćwiczenia te powoli 
wzmagać. Ale z umiarem i nie za- 
długo. Między ćwiczeniami koniecz­
ne są Kilkuminutowe przerwy dla wy 
poczynku i rozrywki. Dobrze przvgo 
towane wiecaorruce pogadanki 
wzmacniają ducha i wzbogacają wie­
dzę. A  to jest koniecznym aksjoma­
tem Zwiedzanie muzeów, instytucyj 
i fabryk, jak rówmież dobre, poucza­
jące iiilmy, zawsze wzbudzą zainte­
resowanie i enłuziazm. A ter go.ów 
sprawić, jak mówi poeta, cuda. W y ­
cieczki or»z gry sportowe, oobudza 
,ą i kartałcą ducha solidarność 
wspólnoty Wazystkie te cz^nnuu ra­
zem umiejętnie rozparcelowane, są 
zdolne zawładnąć młodzieżą i skiero­
wać ją do naszych organizacyj spor­
towych i gimnastycznych Od tego 
zaś, jakich będziemy posiadać wycho 
wawców, kierowników, zależy też 
wartość i duch nasze i młodzieży. 
Kształćmy więc i wychowu. >my nie 
tylko celowo młodzież samą, ale tak­
że iej ooieKunów, jej przewodników. 
Jak dużo bowiem oni umieją i wie­
dzą, ciągle jeszcze wiedzą za mało. 
za płytkę. Życie nie stoi w mieiscr 
Trzeba iść naprzód. Szybl lem. kro­
kami na-nrzód. Ku zwycięstwu!

M . S T A T T E E
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Wypuszczenie bonów funduszu inwestycyjnego
M OGĄ BYĆ  O N E  W Y M IE N I a N I: w  I I a &a CH  s k a r b o w y c h  n a  g o t ó w k ę

W  Dzienniku ustaw ukazaio się rozporządze­
nie minisira skarbu o wypuszczeniu bonów 
funduszu inwestycyjnego. Ogółem będzie emi­
towanych 10 seryj bonów, każda po 40.000 sztuk 
i cc tydzień z każdej serji wylosowanych bę­
dzie po 7 numerów, za które urzędy skarbowe 
płacić będę. po 100 zł ża bon 25-złotowy. Loso­
wanie oub\ war się będzie w czwartek, a w ra­
zie przypadających św iąt, w środę. Bony będę 
przyjmowane na pokrycie wszelkich poaatKÓw 
ora?, zobow iązan prywatno-prawnych wobec 
państwa, a na żąuanie posiadaczy będę w j mie- 
uiane w kasach skarbowych bez żadnych po­

trąceń za gotówkę, jednak z tern ograniczeniem, 
że jedna osoba może w ciągu jednego dnia zmie­
nić tylko za 100 zł. bonów, a jeśii kwota jest 
wyzsza, musi nastąpić 3-dniowe wypowiedze­
nie.

Wskutek tych postanowień co do przyjmowa­
nia bonów przez kasy skarbowe i zmiany na 
gotowkę, rząd ma nadzieję utrzymać kurs rów­
ny kursowi pieniędzy. Jak wynika z planu, lo­
sowanie amortyzacji bonów trwać będzie prze­
szło 100 lat Bony ukażą się w obiegu w dniu 
1 grudnia

—  0 0  0  —

Es. Baeltok skazany
na 7 miesięcy więzienia

Z A  K A Z A N IE  W Y G Ł O S Z O N E  N A  J U B IL E U S Z U  PO SŁA  W IT O S A
W  sędzię grodzkim w Łańcucie odbył się 

w czwartek 9 bm. dalszy ciąg rozprawy prze­
ciw księdzu Barhocie, proboszczowi z Raksza­
wy, oskarżonemu z powodu kazania, które wy­
głosił w kościele w Rakszawie 18 czerwca b. r 
do 20 tysięcy chłopow, zebranych na jubileuszu 
Wincentego W itosa.

Sądził sędzia Katyński, oskarżał wiceproku­
rator Pattek z Rzeszowa, bronili auwokaci rze­
szowscy dr. Liwo Ł dr. Czarnek.

Przesłuchano jako świadków szereg włościan 
i wieśniaczek obecnych na owem kajaniu. 
Wszyscy zeznali, że w kazań .u nie siyszełi nic 
poanurzającego. Taksaino zeznawał ks. Lech, b. 
w ikary z Rakszawy, który stwierdził, że kaza­
nie ks. Bachoty bvio oparte na kazaniu ks. ar­
cybiskupa Teodoro w icza „Chrystus Król“ .

Znamienna scena zdarzyła się podczas prze­
słuchania świadka Marcina Babiarza, gospoda­
rza z Rakszawy:

Obrońca dr. Czarnek: Czy rozmawiał pan z 
£im. gdy pan szedł dzisiaj na rozprawę do są­
du?

— Rozmawiałem z komendantem posterunKU

A n t o m  s l o n im s k i

Upaństwowiona
literatura

W  ostatmcłL „Wiadomościach Literackich" 
(Nr. 19) Antoni Słonimski pisze w swojej kro­
nice tygodniowej:

Pisarze sowieccy, którzy przemówili do czytel­
nika polkkiego ze szpalt sowieckiego numeru 
„Wiadomości Literackich , mimc paru drobnych 
fałszów, są naogól bardzo muzykalni Szu.oda mo­
że, że śpiewają wszyscy jedną medodję i na jeden 
głos. W tym hymnie na cześć życia i pracy w So­
ny ietach odczuwa się wyraźnie batutę dyrygenta. 
Pachnie to wszystko razem cyrkularzem czy cyi- 
kulem. Taki numei mogłoby zapełnić paru inte­
ligentnych urzędmków, którym polecono wypia- 
cowanie referatów Artykuły brzmią jak odpo­
wiedź na paradzie: „Kak pożiwajetie reniala?". — 
.Zdrawja żelajem, wasze prewoschoditielslwol". 
Wszyscy są puprootu szczęśliwi. Tak szczęśliwi, 
że az budzą w rażenie ludzi najzupełniej zgnębio­
nych. Jest tam parę głosów sympatycznych i ży­
wych, ale reszta — to entuzjazm „dozwolenyj oen- 
zuroiu" Nie jest to zręczny rodzaj propagandy. Nie. 
mai w każdym artykule spotykamy te same argu­
menty jak w wypracowaniach uczniów jednego 
profesora, Znacznie bardziej zainteresowałoby naf, 
gdyby SlonimsKij, Zieliński czy Kirpotin powie­
dział nam choć parę otow na temat przydziału pa­
pieru i warunków zidobycia wielkiego nakładu dla 
książki na .temat kontroli panstwa nad pracę pi- 
sa-za. gdyby- choć jeden konflikt między twórcą 
a jedyny m w y  dawcą, jakim jest państwo, zary­
sował się w ich wywodach. Bylibyśmy wdzięczni 
P- lewicowowi autorowi artykułu „Czy istnieje 
w Z ł>. R R satyra literacka?", gdyby- zaznaczył 
choć lekko granicę między satyrą sowiecką a do­
nosem. Gdyby nam chciał powiedzieć, jak kończą 
sie w sądzie sow ieckim te wyczyny wszechwiedzą­
cej satyry Niestety, pisarze sowieccy wykrzykują 
tylko na czes,. ustroju, ale nie rozmawiają z nami.

Inteligentny artykuł wstępny Karola Radka 
kończy się ironi :znym wy padem pod moim adre­

policji w Rakszawie Cichockim, k tó iy  przypo­
minaj mi, co mam zeznawać przed sądem.

Obr • Czy on panu obiecywał coś?
—  Eazał m i po rozpraw ie zaczekać na siebie 
na korytarzu sądowym .

Sędzia Patyński odczytał następnie protokół 
policyjny, obciążający as Bachotę; po przemó­
wieniach prokuratora i obrońców wydał wyrok 
skazujący ks. BaChotę z art. 127 Kk, na 5 mię­

sem. W  paru rnnych artykułach odnalazłem rów­
nież aluzje do mojej osoby. Pan Raaek powiada, 
że kultura sowiecka nie stworzyła jeszcze „kom­
fortu (oczywiście, komioriu duchowego — jakże­
by inaczej!), który mógłby zadowolić p. Słonim­
skiego". Nie rozumiem tej iionji ma tomal „kom­
fortu duchowego" To bardzu piękne pojęcie zwła­
szcza dla pisarza czy artysty. Bynajmniej się nie 
wstydzę, że ma zę o komforcie duchowym a na­
wet o komiorcie życiowymi, w którym opływają 
pi-sarze Sowieccy w swoim ubegim kraju Pan Ra­
dek powiada. „Czekają nas jeszcze Lata ciężkich 
walk, ofiar, braku dobrobytu". Czekają, ale chy­
ba nią jego i nie autorów numeru sowieckiego, bo 
sądząc z rch glosow, nie brak im mleka ptasiego 

nawet krowdegu, o co dość truono dziś w Sowie­
tach normalnym ludziom, t. zn. zwycięskim pro- 
lelaijuszom. Czytelnik poiski musi zrozumieć, Ze 
przemawia do niego chór burżujów sowieckich. 
Pisarzy uprzywilejowanych i popieranych przez 
pansiwo. Innych niuna, Alu© zginęli, albo nie 
wolno im mówić.

Pisarze sowieccy pokazują nam krzyczące szyl­
dy, ale co jt-sl w środku ich sklepików? Czy lite­
ratura współczesna w Sowietach stoi istotnie tai 
wysoko? Gdzież ci Dosiojewscy, Tolsioje, Gogole? 
Dwaj najw ięksi poeci sowueccy, Majakowskij i Je­
sienin, odebrali sobie życie. Obecna poezja jest 
dość m erna Gdyby rozkwn sztuki zależn byt od 
zmiany ustroju, Kamil Witkowski z Ralałem Mal- 
czewskim ipowinniby walczyć o powrót Medyceu- 
szów, Moznaby zrobić taki numer renesansowy 
„Wiadumości LiteracktóhJ z reprodukcjami Mi­
chała Anioła, Rafaela. Leonarda czy Botticelego 
i agitować w ten sposób artystów aby walczyli 
o przewrót papieski. Przew-rót sowiecki nie stwo­
rzył jeszcze swojej wielkiej literatury, i ktc wie, 
czy wielkość ta nie przyjdzie dopiero wiedy. gdy 
państwo zdejmie z głów pisarzy swoją ciężką 
opiekuńczą łapę. Zostają w  literaturze dzieła wal­
czące, ale ody i hymny pochwalne na cześć ksią­
żąt czy (faun k prędko spływają z kari łiistorji. 
Gdy nasi koledzy sowieccy przestaną bvć tak urzę­
dowo szczęśliwi, gdy zacznie im być duszno we 
■wiasnym kraju i gdy wywalczą solne swobodę 
giosu, m o ż e  wtedy śpiewać zaczną nie lewą poło. 
"wą płuc ale pełną piersią. Jest bowiem w  rzemio­
śle pisarza potrzeba buntu i dys.ans marzenia. Ta

sięcy i z art. 170 kk. na 3 miesiące, łącznie na 
7 miesięcy więzienia i 1000 zł. grzywny z zali- 
czniem 3-miesięcznego więzienia śledczego. 

Obrona zapowiedziała apelację.

tf!idomo$d uoilfoanc
RZAD RUMUŃSKI USUNIĘTY PRZEZ KRÓLA 

Ustąpienie rządu Yajdy W oj woda jest faktem 
aokomanym. Nie jest to jednak zwykła dymisja, 
lecz usunięcie przez Lrula, stąd wzburzenie yv par- 
tji chłopskiej jest tak simę, że b. premjer na po­
siedzeniu zarządu partyjnego postawił wniosek, 
aby part ja nie wzięła udziału w Yvyborach do par­
lamentu. Part ja chłopska ponosi konsekwencje 
swej ostępliYvej polityki wobec króla. Na jego żą­
danie par ja odwołała swego wodza Maniu z pre- 
mjerostwa, ale i  to jej nie pomogło, król wyrzucił 
jej rząd

CZY KONFERENCJA ROZBROJENIOWA 
JESZCZE ŻYJE?

Biuro konferencji rozbrojeniowej odb; Jo 9 bm. 
krótkie posiedzenie, na którem przewodniczący 
Henderson omówił przebieg dolychczasoYvych 
prac. Zdaniem Hendersona wystąpienie Niemiec z 
konferencji nie może star. się powodem odroczę 
nia na dłuższy czas prac. Dla yyy jaśnienia pro­
gramu przyszłych janao wydaje się pozytecznem 
wybrać mały komitet, który przedłoży Biuru 
■prawozaamie i propozycje dauzego postępowa­
nia. Ten wniosek Hendersona został przyjęty. 
Konferencja lozbroj miowa zatem, mimo że nie 
zbiera się, orrzymalr noYYe ciało do dawniejszych: 
do komisji głównej i Biura jeszcze komitet. Gzy 
to nu być dowodem że konferencja żyje?

przest-zeń powietrza, która dzieli głjYvę schyloną 
od kart rękopisu, musi być wolna i mezatruta 
pizymusem, lękiem czy poddaństwem

Nie mużua jednak oomówic w'dz'ęku temu za­
pałowi i szczeremu entuzjazmowi, który bije ze 
słów paru mwdych pisarzy soYvieckich. Sowiety 
walczą o rzeczy wielkie i coniosłe. Byłoby absur­
dem mniemać, że ten wielki ruch budownictwa 
socjal.zmu nie ma prawdziwych i żarliwych wy­
znawców wśiód pisarzy. N ie jeden  z nicn oddaje 
na -usług, tej walki o przyszłość całą swą tera­
źniejszość pisarską. Być może, przewrót sowiecki 
pobudził wielu pisarzy do twórczości, ale i wielu 
ogranicza swe mażbwości artystyczne na rzecz 
nicdeipliwej walki, składa w  ofierze potrzebę 
głębszej eksploatacji sY\ego  talentu i wyrzeka się 
możliwości twórczych ieśli nie są one potrzebne 
paiiotYYu. Jest to szlachetna ofiara, ale niewiele 
n zniaca sie od zmiany pióra na karabin. Postawa 
taka jest dla mnie osob'scie zrozumiała. Daje ona 
lednak więcej możliwości pisarzowi zbuntowane­
mu mz twórcy peanÓYY.

Pisarz na usiugach państwa ma w Sowietach ' 
w ide racyj, których pisarz na usługach pans'.wa 
w -nnych krajach jest pozbawiony. Poeta wy­
chwalający Sowiety ma jeszcze przeciw sobie re­
sztę swrata, jego airimacja, przeniesiona za siupy 
graniczne, siaje się buntem Pisarz na usługach 
normalnego państwa euroipejsKiego albo stać się 
musi szczerym imper ialistą wojującym o podbój 
krajów sąs.ednich, albo pozbawia się sile agre­
sywnej, od czego i eden krok do lokajs^wa — 
a me wj idomo co gorsze. Uprząż, założona na pi­
sarzy, jeśli nu wiele usprawiedliwień w Sowie­
tach, u nas byłaby tylko pomyłką. Jeśli nasz -ząd 
chce stworzyu Yva.unki spizyęjające rozwojowi 
wielkiej poezji, niech doprowadzi do noYvych roz- 
bn rów albo co rozsądniejsze, niech pozostawi 
sztukę jej własnemu życiu. Literatura francuska 
n> służy do y\>pólpracy z rządem. Literatura 
"Wielkiej Brytan i  ,nie służy króiowi. Daje to od 
setek lat w» ale ni rzle wyniki. A gdzież jest poezja 
faszystowskich Włoch? Czego spodziewać się mo. 
zne pc piewcach hitleryzmu? Upaństwowienie li­
teratury dałoby Zbyt wiele demoralizacji. Jakie są 
tego korzyści, na. co to Się może przydać rządoY\i?

Nie miał" lebe kłopitu, kupiła sobie prosię. 
A  prosię sgybko rusAig.

Dobór naisildchekrtfelszych surowców, 
najwyższa organizacja techniczna 
sfcłsdftią sie na niezrównany gatunek 
tuten „F»2tfiMA AIDA*1 150 szt„ — 35 gr.
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Gdańsk w  kleszczach hitłsn zmu
(Od naszego specjalnego korespondenta).

Gdańsk, w listopadzie 1933

Nowom.anowar.y W ysoki Komisarz 
L igi Narodów Seam Lester przybędzie 
do Gdańska dopiero w  drug e, połow ie 
styczira 1934, ale żeby przyw iózł on 
sobą najlepszą walę i największy zasób 
energii, wątpić należy, czy uda mu się 
napiaw ić to wszysiko, co zepsuł do­
tychczasowy W , Kom sarz Hosting swo­
ją ospałością, brakiem jakiejkolw iek 
iniciatywy i niezrozumieniem odpow e- 
dzialnego zadania, jakie jego mocodaw­
czym  —  Liga Narodów —  na barki je 
go włożyła.

Jedno mocniejsze uderzenie pięścią 
w stół w czerwcu toku bieżącego otrzeż 
w iłoby w  porę pąnów Kauschmnga,. 
Greiscra i Forstera i ostudziłoby ich 
brunatny zapał i faszystowska gorliwość. 
Pan RuSting rolę swoją ograniczył do ro­
li niemego obserwatora co do reszty 
rozzuchwaliło pucholków pruskich i 
dzisiaj Gdańsk, jeśli nie prawnie to fak­
tycznie jest pruska prowincią, a nazwa
wolne rmasto’1 brzmi, iak gorzka ironja

Tego zaniedbania przez p Rostinga 
swoich najelementarniejszych obow iąz­
ków  nie naprawi jego ostatni raport, 
wysłany do sekrefarjatu L igi Narodów 
\* związku z zawieszeniem dwóch pisrr. 
opozycyjnych i zaaresztowaniem i osa­
dzeniem w areszcie ochronnym trzech 
otób z pośród administracii 'tych we-* 
cawnictw  Aresztowani zostali: naczel­
ny dyrektor w ydaw ric iw a socja’ ’stvcz- 
n ego „Danziger Volksstinjme" tow 
Focken oraz kierownik i buchalter w y­
dawnictwa centrowej ,.D a«ziger Lardes- 
zc ’ tung“  pp. Killzm i dr, Telpel. P ie rw ­
sze zarządzenie brzmiało na 3 miesiące, 
ale, ■'dy pie,-wszy gniew przeszed* zre­
dukowano areszt do trzech tygodni.

K ara ta 9potkała k ierowników  w y ­
dawnictw  za to, iż śmieli zaskarżyć bez- 
prawr e postępowanie w ładz gdańskich 
do W  Komisarza L igi Narodów, co w  
pojęciu „brunatnych koszul" jest równo­
znaczne ze zdradą kraju A ż  lak!

Jeżeliby chodziło o rzeczyw iście po­
pełnioną „zdradę kraju to wydaje 
s:ę, że m etylko trzy tygodnie, ale na­

K A Z lM IE R Z  C ZAPIŃ SK I.

w et trzy miesiące stanowi i nazbyt ła­
godny wym iar w  porównaniu z ciężarem 
winy, ale k*oby io  chciał doszukiwać 
się jakiejś logiki w  postępowaniu „bru­
natnych koszu l'!

Katolicka „Lanaeszeiiung1 zaw ieszo­
na została na dni 8 i prawdopodobnie 11 
listopada już się ukaże. Socjalistyczną 
„Voiksstim m eJ‘ zaw.eszono na dwa 
tmesiące. W ydaw nictw o dziennika so­
cjalistycznego zgłosiło do Senatu p io- 
test przeciw  zarządzeniu policji, lecz 
protest me został uwzględniony W  u- 
tasadniemu odm owy oskarża f ję  pismo, 
iż sprawozdania sadowe z toczącego się 
w Gdańsku piocesu o mord rob.one jest

tendencyjnie. Brak obiek ywizmu w 
sprawozdaniu w  tem się przejawia, że 
niektóre zdania byłv  podkreślone przez 
wydiukowanie ttU9tem lub rozstaw io­
nym pismem A  wogóle —  pisze Senat 
—  celem  istotnym  dziennika „,Danziger 
Volksstimmc “ „jest podkopywanie u- 
znama obecn ego  kierownictwa państwa".

I znowu rapotykem y tu na brak lo­
giki robotnicy gdańscy stanowiący 
gros czyteln ików  dziennika socjalistycz­
nego nie m ieli i nie mają uznania dla 
r.p. Rauschninga. Greisera i Forstera i 
trudno byłoby to nieistniejąc l u nich 
iznanie podkopać.

Powracając jeszcze do p. Rostinga

warto zaznaczyć, i i  p. W ysok i Komisarz 
byłby nadal kontynuował swoją drzem­
kę, gdyby r.ie zbudziłv go donośne ode­
zwanie się delegata Francji w  G enew ie 
d Ma ssigii, który przed torum m iędzy­
narodowe wyciągnął sprawę Gdańska. 
T o  wystąpienie może także sprawiło, źe 
raport p. Rostingr dc sekretarjatu L ig i 
Narodów  omawia m etylko ostatnie zda­
rzenia, jak zawieszenie pism i a ieszto- 
wunie administratorów wydawnictw , 
lecz także poruszył szereg innych wy- 
oadków złamania konstytucji gdańskiej 
przez obecr.ycfi gospodarzy .wolnego 
miasta". Jan z Tczewa.

Przymusowe rezjemstwo w przemyśle i M u
a ustrój Pafistwa

W końcu października fi b. ogłoszone 
zostało rrzporządzen ;e Prezydenta o 
przymusowem rozjemstwie między pta- 
codawcami & pracownikami w przem y­
śle, w handlu, komunikacji i w  zasada e 
prywatnych (me państwowych i samo­
rządowych) zakładach użyteczności pu­
blicznej, gdy, wedile rady mimstrów za- 
taig między stionami nabiera charakte­
ru, zagrażającego ogóltiupańą^vowym 
interesom gospodarczym Dla stosunków 
na roli i dla dozorców domowych roz- 
p ządzenie to niema zastosowania w 
tych gałęziach pracy nadal obowiązują 
stare przepisy.

Nowe rozporządzenie obowiązywać 
będzie tak długo, iak to będzie wygod­
ne rządowi, art. 13 nowego prawa sta­
nowi bowiem i i  rada m.nlztrów f&ifla 
może rozporządzenie o przymusowem 
rozjemstwie uchy li fi Ciekawe, iż roz­
porządzenie nie ‘ obowiązuje na terenie 
Pomorza i Górnego Śląska, gtfzte nads, 
obowiązuje prawo nicm.eckie z 1918 r„ 
ecz obnwiązuie w  Poznańskiem

Charakterystyczny dla nowege prawa 
jest skład Komisji Rozjemczej: p rzew od­
niczącego wyznacza Minister Opiex 
Soo-łcczne’ dwu członków wyznacza ą 
M inistrowie Sprawiedliwości i właści­

wej gałęzi pracy, oraz ławników p ow o ­
łuje. wyznaczony przez rząd, przew od­
niczący Komisj* w  jednakowej 'lości od 
przedstawicielstw pracodawców i pra­
cowników.

Ilość ławników nie jest określona w 
rozporządzeniu. Upi awmenia Ich rów  
nież nie są wymieniane, zaś ten fakt. iż 
przedstawiciele M in;s/erjow nazywają 
sie członkami, a przedstaw iciele stron 
w zatargu ławnikami —  daje dużo do 
myślenia i wzbudza wątpliwość, czy u- 
prawnienia ławników będą równe u- 
prawnieniom członków.

W  każdym razie rząd razem  z ławid 
kam r»dnej ze stron stanowi większość, 
z czego wynika, iż faktycznie zatarg 
zawsze rozstrzygnięty zostanie przez 
nrzedstawicieli rządu, a głos reprezen­
tantów stron będzie posiadał jedynie 
charakter doradczy, zresztą orzeczenie 
Koniisj: Rozjemczej może być przez rząd 
stronom narzucone nawet bez ich zgo­
dy.

Również zupełnie nie jest wiadome 
!ak przez rząd powołane zostenie do 
Komisji Rozjemczej przedstaw icielstwo 
stron, ą w iec i pracowników Czy przed­
stawicielstwo to wy»dzie ze zw iązków  
zawodowych i jak sic rozłoży na po­

szczególne zw iązki tej samei gałęz, p ia- 
cy, czy też zostanie ukonstytuowane w  
inny sposób i w  jak i?! Czy uie taki, i*  
zw iązki swobodne zostaną zmajoryzo- 
wane przez inne?

W szystko to zależeć będzie od rządu, 
samo rozporządzenie Prezydenta posia­
da bowiem niewątpliw ie celowo tylko 
charakter ramowy.

W reszcie M inistrowie Opieki Spc 
łecznej i Przemysłu i Handlu mogą uchy­
lić o rzeozenie Komisji Rozjem cze przeć 
upływem terminu, na jaki zostało w y ­
dane, o ile warunki- gospodarcze u!eg*y 
od czasu wydania orzeczenia zmianie, 
t, j. faktycznie wtedy, gdy rząd b id z ie  
życzył sobie orzeczen ie uchylić

W  ten sposób przewaga w  stosunkach 
pracy — zamiast być oddana swobod­
nym związkom  zawodowym  —  przela­
na została n? organa w  rzeczywistoś- 
powołane i mian-uwane ptzez rząd lub 
też na 9am rząd. Ewolucja u nas dzie 
w  tym samym kierunku, co i w  Niem 
czech, gdzie pow stae nowy ustrój spc 
łeczny będący aparatem państwa • par* 
tji w dziedzinie gospodarcze). N iem cy 
przechodzą do typu włoskiego państwo­
wych cenników płac W idzim y tę samą 
tenoenrję i u nas. Józel Litauer

S ta  l i n
Ul.

Wrażenia ogólne o Ks ężce 9onLew  ne’a
T w  wojnie z p oiska S ta fn  odgry­

wał pewną rolę Przypominamy znany 
zarzut Trockiego. Po klęsc® pod W ar­
szawą usiłował Trock i zwalić winę na 
Stalina.

Po wojnach, podczas choroby Leni- 
ua, rozpoczyna się znana walka Stali­
na o w ładzę w  partji i w  Rosji. Naj­
niebezpieczniejszym konkurentem po 
śmierci Lenina był Trocki. To  też Sta­
lin łączy się z Zinowjewym  i Kamienie- 
wym, tw orzy „tryum wirat i zaczyna 
podkopywać w p ływ y i znaczenie T roc­
kiego.

Do Trock iego przyłączyli się później 
wczorajsi loiuszmcy Stalina —  Zinow- 
jew  i Kam ieniew. A le Stalin bez trudu 
likw idow ał" tych stosunkowo małych

ludzi.
Tak Stalin sta' się dyktatorem, Ja­

kiż był program tej dyktatury? P rzy ­
pominamy czyteln ikow i wraz z Don 
Lewinem, iż programowa ewolucja Sta­
lina jest bardzo zygzatowata. N iszczy 
swoich wrogow , ale często od nich 
przejmuje program W  początkach swo­
jej dyktatury Stalin opierał się raczej 
aa zem oż" ejszych chłopach i w ystę­
pował ostre przeciwko trockietowskie- 

» u  hisłu „h.perir.dust-ialiiaeii", t. za. 
.gwałtownego uprzemysłowienia Rosji.

Ale gdy Trock iego położył na obie ło ­
patki, szybko przejął ideję Trockiego, 
dał hasło bezwzględne] walki z „kuła­
kami" i szybkiego buaowania przem y­
słu rosyjskiego (zwłaszcza ciężk iego) 
kosztem chłopów. W ówczas Stalin rzu­
cił hasło „p ia tile tk r ’ i wszystko posta­
w ił na i ,  kartę. Sprawa tempa rozbu­
dowy przem ysłowej stała się sprawą 
główną. W szystkich sposobów presji 
używał Stalin, aby to tempo przyspie­
szyć. Polityka kollektyw izacji roln ic­
twa (kołchozy) także została podpc, 
rządkowana potrzebom przemysłu —  
1) trzeba było dostarczać zboże ro b o t­
nikom przemysłowrym, 2) trzeba było 
zw iększyć eksport produktów rolnych 
dla zdobywania niezbędnej waluty i 
maszyn

Niestety, w  książce Don Leyina ł en 
ostatni okres życia Stalina> okres „pia- 
tile tk i" i „ko łchozów " jest potrakto­
wany bardzo pobieżnie. Bynajmniej nie 
możemy polecic czyteln ikow i zaznaja­
miania s‘ ę z  ciek iw em - zygzakami sta- 
'-nowskiej polityk i gospodarczej z osta­
tniego okresu wedle omawianej książki.

Niema np, żadnej analizy tego, skąd 
się w zię ło  tak gorąco dyskutowane 
słynne hasło Stalina budowy „socjaliz­
mu w  jednym krnju". Niema ostatnich

kryzysów  w  budowie „ko ichozów ” 
(tworzenie t. zw. politoddziałów  czyli 
wewnętrznej dyktatury partyjnej w 
„kołchozach"). Niema zupełnie mowy 
o zygzakach „Kom inłernu" i o k ryzy­
sie ostatnim jego polityki. Praw ie nic 
nie dowiadujemy się o tak ważnej kar­
cie w  polityce Stalina, jaką do nieda­
wna była chińakr rewolucja; przecież 
na tę kartę stawiano niemal wszystko. 
Dziś komuniści nie lubią o tej karem 
wspominać. W ugole niema wielu rze­
czy z okresu ostatniego. I w ten spo­
sób brak bardzo ważnych m aterjałów 
dla cnarakterystyki ba-Jzo chwiejnej i 
zmiennej polityki stalinowskiej, Jeśl' 
zaś chodzi o sylwetkę samego Stalina, 
o psychologiczny zarys postaci, to i ta 
rzecz Lew ine'ow i się nie udaje. Zbyt 
mało w autorze tkwi psychologa i ar­
tysty

Cała książka w ogóle jest niezbyt in­
teligentna. Jest poprostu kompilacją, 
która wkońcu mogłaby się przydać, 
gdyby nia fatalny przekład. Żeby uroz­
maicić swoją książkę Don Levine chę­
tnie przytacza i-ózne anegdoty o Stali­
nie, P rzytoczym y dwie:

G dy Krupska (wdowa po Leninie) 
przystąpiła do opozycji trockistowskiej, 
Stalin pono ie; pow iedział: „Słuchaj no, 
stara czarownico, jeżeli nie stulisz gę 
by i me przestaniesz wtrącać sie do 
nieawoich rzeczy, zamianuję kogo in­
nego wdową po Leninie".

Inna anegdota Gdy w r. 1929 odw ie­
dziła Ros,ę grupa kapitalistów angiel­
skich, przewodniczący angielskiej de­
legacji zapytuł Stalina: „Jak ie zabez­

pieczenie może pan dać właścicielon. 
koncesji? —  Mamy w ielk ie bogactwa 
pod ziem ią —  odrzekł Stalin — ne 
węgiel i złoto —  „Dobrze, ale co pa 
now.e macie na ziem i? —  „N a ziemi 
mamy potężną partję komunistyczną"- 
—  „Żałuję, ale nic z tego —  rzekł An 
glik, gdyby było odwrotnie, tranzakcju 
byłaby m ożliwa".

Swoją skromną dokumeutaryczną 
książkę Levine niespodziewanie koń­
czy —  wizją Stalina; m ianowicie we 
śnie spotyka Stalin kolejno Iwana 
Groźnego, RoDespierre'^  Marksa i Le 
nina i każdego kolejno zapytuje, co 
myśli o jego polityce. O tóż Iwan Groź 
ny jest barozo zadowolony, gdyż w .dz' 
w  Stalinie nowego samodzierżawcę 
który wypełn ił carskie posłann.ctwo 
strachu, ale Marks jest bardzc niezado­
wolony i przepow iada nowa rewolucję 
przeciwka dyktaturze Stalina Nb to 
wściekły Stalin woła: Jesteś renega­
tem. jes teś  socjal - zdiajcą. Mówisz 
jak zgrzybiały na starość Kautsky 
W reszcie nadchudzi Lenin; Stalin go 
pyta, czy  jest zadowolony z dalszego 
ciągli swej rewolucii? —  To  już nie 
moja rewolucja, obecnie to juz twoja. 
Pamiętasz, co powiedziałem  podczas 
wojny dom owej? „20 lat poprawnych 
stosunków z cMonami, a zwycięstwo 
bedzie zapewnione, w  pizeciwnym  ra­
zie czeka na nas 40 lat tortur ze stro­
ny białej gwardji"  N iestety, w  tym mo­
mencie Stalina zbudzono i wobec tego 
opinji Lenina nie znamy.„
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swoją domenę). Manaat podkarpacki piastował | 
W ityk aż do upadku Ausl.rji.

W  czasie wojny polsko-ukraińskiej W ityk 
przebywai na stronie ukreińskiej- Tu wespół z 
tow. R. Jarosifcwiczem, W . Temnickim, 1. Ku- 
sznirem, R. Skibińskim, J. Bezpłaką i innymi 
reprezentowali oni ukraińską, socjalną demo­
krację, staieJąc się wprowadzić w życie jej pro­
gram, Taipiętnemi zostaną dnie 22--28 stycznia 
1919 r., w których to dniach odbywał się w K i­
jowie Pierwszy Kongres Pracy (I. Trudówyj 
Kongres) z udziałem de»egaiów galicyjskich. 
Prezydentem tego Kongresu zostak W ityk

Po upadsu Ukraińskiej Ludowej Republiki, 
W ityk przeniósł się do Wiednia. Zniechęcony 
niepowodzeniami i rozpoczął tu agitację za 
współpracę z bolszewikami, wierząc, że przy 
ich pomocy wkrótce można będzie zmienić u- 
strój społeczny w myśl za ja  a socjalizmu. Po 
pewnym też czasie sprowadzono Wityka. do 
Charkowa, obiecując mu szerokie poie działa­
nia.

Z wyjazdem W ityka do Charkowa — zaginął 
wszelki słuch o nim.. Od czasu do czasu tylko 
i to drogą okrężną przedostawały się wiadomo­
ści, że W itykow i dano w Charkowie jakąś pod­
rzędną posadę, pozbawiając go możliwości pra­
cy na szerszym terenie politycznym.

W itykow i — temu wielkiemu agitatorowi so­
cjalizmu — obcięto skrzydła i związano ręce...
I  trwało to lat kilka. Az teraz dowiadujemy się 
o jego aresztowaniu.

W ięzienie dla W ityka nie jest nowością. Je- 
szcre bowiem w latach młodzieńczych przeseie- 
dział się on w więzieniu pnem yskiem  6 mie­
sięcy za to jedynie, ż t wygłosił mowę żałobną — 
oczywiście, nie szablonowy — nad nrngiłą ozew- 
ca Gembaiika. Poznał się on później z w ięzie­
niami, i to niejednokrotnie, w czasach swej a- 
gitacji za socjalizm, w czasie wielkiego strajku 
proletarjatu rolnego i w okresie wyborczym za, 
swego rodzaju, dyktatury hr Badeniegc Obec­
nie opotkał go areszt sowiecki...

Tylko, że kiedy dawniej W ityK po pewnym 
czasie pouszetał więzienia i ze wzmocnioną si­
lą oddawał się ciężkiej pracy agitacyjnej za 
socjalizm — obecnie zapewne1 juz me wydosta­
nie się z łap czerezwyczajki

Tę garstkę wspomnień z życia Semena W ity ­
ka, jednego z największych agitatorów socjali­
stycznych w' Galicji — przynosimy w chwili, w 
której służajki reżimu moskiewskiego znęcają 
się naa naszym b towarzyszem partyjnym.

P. Baniak.

N arfw nątrz *  iąc odróżni* »lę 
tab le tk i Togi- *yiko * ,dw :z<  
nytn znakiem  ochronnym , pod  
w zględem  n a.oin last ik iad"  
ch em icznego i działania leczm  
czeg o  p izew yższa ja  znacznie  
tabletki . o e . .  ir.ne preparaty. 
P rze*zło JOOO lekarzy, w ifcj 
lt<-»bit w ie k  w yb itn ych  prole- 

irdzt'sorów  putw ier t l ło  z nznanlei 
skuteczność dzial.n ia T o g e ti . 

Tabletki T ogal d zla łzlą  szybko przy bólach reum aty  
czn ych , v grze, b ó la ;h  n^rw o^ ych  ’. g ło w y , grypie  
t b rz.z ięb ien iu . Tabletki Toga! są oo nabycia w e  
\ *zysikich aptekach w opakow ania po 14 i 42 lam.

wierne jrsisko.. ale juz śiepe i gluch*. Wśród cżar- 
nyoh kędziorów połyskiwały siwe włosy na g in ie ­
cie starego nss .„

PA N  DUMAŁ ZAMYĆLONY 
a „Nora“ ŁZuJa, źe w  pitisiach je j pana bije serce 
bezdennym żalem... La ulraconem szczęściem za 
praegruiueir życiem... Skomlała wtedy, jakby chcia­
ła go pocieszy c... ukoić b ó l,.

Pewnego dnia jesiennego sieoząc u nog pana... 
Łatw yh nagle... zakwiliła j«lk dziecka... i sk r  ała..- 
Wtóął bezwładne cielsko psa na ięce i zaniusł *a 
miasto, wykopał dół na w-zgórzn i zlozył w nim 
wierną psinę...

Była to jedyni istdhą ktoia g*> icauiruaiŁ . Nie 
ludzie* ale „Nora“ była jedynym jepo prJyjajdTlt. 
Jem... M i<i zoiq że tajk by ło... pies jest jedynym 
wiamym i prav, (ifciwym pnzy jtacacleir cżi iiwidk,

(k .)

SfHtsn Wityk
Ofiatę moskiewskich dyktatoróv. na Ukrainie 

padi również Semen W ityk Jak bowiem donoszą 
z Charkowa, cizrezwyczajka tammjsza, aresztując 
podejrzanych o ,.kontrrewolucję” , względnie o „u- 
kraiństwc” , działaczy — nie pozostawiła w „poko­
ju i Wityka

Któż z nas starszych nie znal Semena*’ Kto 
z  młodszych towarzyszy nie słyszał o nim?

Semen Wityk wybił się na gruncie przemyskim. 
Wydalony z gimnazjum za‘socjalizm, oddal się on 
całkowicie szerzeniu ukoihanej idei. Wspólnie 
z tow Iwanem Żołnierzem, tow. Wdoldem Roge­
rem. a później z tov LieLermanein, stworzyli 
w twierdzy mdiiaryznui austrjackiego silny ba. 
słjon socjalizmu, którego nawet slrategik takiej 
miary, jak „groźny” komendant k„rpusu przt-my- 
skiegi, generał Galgoczy, — nie był w stanie zni­
szczyć. Z Ga.go czego i mnnajyzmu ;,ustrjae niego 
dawno już śladu niepozośtalo, a bastjon nasz pozo­
stał niewzruszony.

Semen Wity k pracował nietylko w Przemyślu- 
Wspólnie z włościaninem Stefanem .Nowakowskim 
z  Torek, Tadykalem ukraińskim, poszedł on na 
wies przemysniego i cąs.adu.,ących z  nim powia. 
tów, szerząc wsrod włościan nową, dobrą nowinę 
socjalizmu

Kierownictwo parlji powołało Wityka do Lwo­
wa, do ceni.rum ruchu robotniczego w  Galicji.

Któż z nas tu we Lwowie me pan. ię.ta tego mło­
dego, pełnego zapału i energji., ideov ego apostola 
socjalizmu i przyszłego trybuna ludu pracującego? 
Któż nie pamięta jego mrówczej pracy, której od­
da wal się z poświęceniem wetpol z miejscowymi 
towarzyszami cęiem uświadomienia klasuw ego 
i orgamzacji lwowskich mas robomiczyah? Któż 
z nas nie przypomina sobie owej wprost tytanicz­
nej piacy Wityka i towarzyszy około zorganizo­
wania na najniższym szczeiLlu uświaciotnii nią kla­
sowego będących wówczas, prze u trzydziestu kliku 
laty. i najhardziej wyzyskiwanych proietaijus^y 
iwowskicn — dozorców domowych i robotnikow 
dziennych? A już wprost eponowa na ówczesne 
stosunki kmążka pl „Jak żyje 10.500 mieszkańców 
Lwowa?**, opracowana i. wyoana w r. 19tw przez 
Semrna Wityka w rspói ? .nnodzieżą akrdemicką, 
jrupjjąi-ą się w aLademicikicm „Kółku Rubotni- 
czjm” — wywolaia wsred sfer rządzących mia­
stem wprost rewolucję yOgląuów na cięiikit poło­
żenie dozorcow i bezsprzeczni., przyczynua się do 
sianowczeg- zwrotu ku lepzemu traktowaniu tych 
nędzaizy i ku zm.anie ich warunków życiowych 
Od tego to ozaou Wilyk mat sic bozyszczem tych 
pe^jasow, którzy, w de wód wdzięczności i zaufa­
nia obdarzyli go nujwyższem odznaczeniem, ja. 
kłem rozporządzali — mianując go swoim preze­
sem.

Wrtyk stai się z  czasem tryinmem i przewodni­
kiem ludu pracującego Lwowa. Nie by ło jcdi,ego 
wieou publicznego ani zebrania, nie było jednej — 
“Zęstej naonozas —  demonstracji politycznej, je 
dne | akcji strajkowej, w ittóiej W Kyk nie brałby 
udziału.

Pamiętny wiewu strajk rolny w  r. 1902, który 
objął płomieniami 6\vemi Ga'i ję od Zbruczs aż 
niemal pn San — by i rezultatem silnej i wytrwa­
łej agitacji Semena Wityka, Jacka Osta(czuka 
i  innyxb agitatorów socjalistycznych. Strajk ów, 
wrymeTzcny nrzeciw, butriej szlachcie wsc.hoJnic- 
galicyjsmej i  pizeuw obszarnikom, obok podłoża 
ekonomicznego, miał charakter . po.ityczny W y- 
wwał on przeto olbrzymie wnażenie nietylko 
*v kraju ale i poza granicami jego, a w piarlamen- 
cie wikdenEkim .tdbrł się on potężrem echem.

Lecz głównym terenem pracy W ityka byłe Pod-
kaaipaeie- Nie było lu miasteczka ni a Suski, nie
wspommając juz o Drohobyczu i Borysławiu, __
gdzie Wrtyk z towarzyszami nie urządziłby przy­
najmniej jednego wiecu.

W  czasu wy borów do parlamentu wied<ńskieg„ 
•w r. 1907 W ilyk  kaiłJyMowat na Podkarpaciu z ra- 
mien’a Ukraińskiej Partji Socjalno-D»mokratycz- 
nej. Okręg wyborczy Drobobycz-Tatrka wykrój ny 
/©Siał pi zez geometrę” hr Badeniego w lei spo- 
°ób. że zwycięstwo kandydata socjalistycznego D y ­
ka tu praw ie beznadziejną niemożliwością A  pi ze. 
tież W ilyk, dzięki uwej agitacji i agitacji całego 
szeregu towurzsszy (między innymi jednym z agi­
tatorów Wityka byf Mikoiaj Stroński. który rów­
nież padł ofiarą moskiewskich dyktatorów) — zdo- 
Łyi ten „beznadziejny” mandat, I słusznie jx>tem 
ehdprł się W iiyk tem, że on to reprezentuje naj- 
wriękezą ze wszystkich postów austijackicb ilość 
głosow i to z najroziegl^jszego i największego okię- 
Ku wyborczego „Na przrkor‘* Badt niemu — Pod­
karpacie wybrało socjalistę, chociaż przeciw nie- 
m- zw .ązay się wszystkie stronnictwa reakcyjne, 
ad rządowego począwszy a na moskalofifśl iem 
skończywszy ęmoskalofile uważali Podkarpacie za 1

Piała felieton
„Nora"

„Nora" — to zwykła sonie suka, czarna, kudłata 
z białą plaaną pod gaitllem i białą kończytią pra­
wej nogi tylnej- Zdechła a właściwie ^usnęła nagle. 
Start psisko, ślepe już i ghich« wyshiźyw aię... 
należy więc i o niej wspomnieć.

Sh**yla w iem ,e rodzinie urzędniczej, mieszkają­
cej na peryferjacb miasta. Dopokąd

D^JBIIZ I: Bk ŁO 
psinie także byk» dłubrze. Nawet utyła ,jpani Nora” . 
Aportowała, służyła na łapkach, skomlała prze­
raźliwie, gdy pani grała na for lep jauie — a Dtrze- 
dewszyalkiem pilnowała domu.

PR ZYSZŁY ZŁE CZASY
i głód ZEnozął zaglądać do mieszkam U udany urzę. 
daoczej. Psina czuła biede rbleboaawców... i często, 
gdy pan wrócił zgnębiony z  Kura siadała przy no­
gach jego na ziemi, a położywszy pyszczek na pc_ 
dartym trzewiku pana, skomląc, patrzyła w jego 
oczy, jakby chciała gc pocieszyć. Lzmscm i łeaska 
spłynęła 7 pyozczka ,JSm y “ .

M E  ZWRAUAL NA TO UWAGI
Siosunki rodzinne rozluźniły' 6ię Pani u d tszts , 

bo nie mogła znieść nędzy, nie chciała dzielić z me- 
żpon naedoli...

A  „Nara”  jej nie hńnała —  o bardzo mielutbiak, 
jawby czulą, ze pan przez nią jest nieszczęśliwy. 
Może i  dlatego jeszcze, że dostała czasem od niej 
kopniaka.

ZO óTALI SAMU 
Pan i wierna psina... iśzly „zare dm nędzy i m zpe, 
czy, dur głodu i niopjwiod7eń... Czy wiosna, gdy 
słońce budziło naturę do życia, gdy kwiaty rozkwi­
tały dokoła . Gtey latem wśród upalnych dni doj­
rzewania... Czy jesień i ą kiedy w pustych pokojach 
zredukowanego in'zednika słychać było wycie wi­
chru i pluskanie deszczu szyby... ^

„Nora 1 trwała przy nogach swego puna... zawsze

n A i m
A  PROPOS „AG ITACJI” 1 NP..DZY...

Jal< v ia-aomo, ostatnie krwawe wy padki po 
wsiach malopolsKich uznała jednogłośnie prasa 
sanacyjna za wynik „agitacji* stronnictwa ludo­
wego . arr m  chwilę nic chciała przyznać (wbrew 
zresztą wewnętrznym przekona niom), że istotną 
przyczyną zajść —  joSl straszliwa nędza chłopa 
polskiego.

ZnalaZi się iednak wśród tej prasy prawd.ziwy 
t.a ly  kruk w postaci krakowskiego konserwatyw­
nego Xzasu“ , który w artykule p. t. „Po prme- 
sach przyznicje, zresztą nie bez pewnego zażeno­
wania, że powodem Łapanowa, Grodziska, Wólki 
ild było .nietylko stronnictwo liKiowe":

., ..lio w rzeczywistości chłop na wsi nie ma 
pieniędzy, nie ma z czego płacić podatków, 
nie ma za co ziobić najniezbędniejszej inwe­
stycji w gospodarstwie, nie ma na sprawie­
nie sobie przyodziewku, nie ma na najprost­
sze potrzeby kultulaJne, nie ma na naftę, czę­
sto i na sol, ale co najważniejsze chce praco­
wać i nie może tej pracy nigdzie znaleźć. 
Na wsi w woj. k rakowskiem jes* źle. jest rze­
czywiście nędza może tylko na kresach w 
biotach poleskich i w zapadłych wioskach 
karpackich jest gorzej.

Jeżeli teraz weźmiemy pod uwaigę, ix w 
tych wiaśnie stronach chiop polski sta! kul- 
turaJink- wy suko, że miał swój standard ży­
cia, du k'órego już od kilkudziesięciu lał 
przywykł, ze był oardzo pra< owitym i że tej 
pracy zawsze szukał choćby w sezonowej, 
nl-raz i stałej emigracji, lo chyb? nie można 
nę dziwić, że stan swój dzisiejszy, w którym 
się znalazł, rzeczywiście bez własnej winy, 
nazywa on i odczuwa jako nędze.

Rozgoryczenie, szczególnie wśród t. zw. bie­
doty wiejskiej, to jest tych, którzy maja 
m.iiej niż 2 ha., jest ogromne; b-udno tym 
ludzion? wytłumaczyć, ze wirrna temu kon­
stelacja światowa i że rząd bez winy.”

No no, — dodaje do tego „Polonia” — konste­
lacja konstelacją, ale — z nowu tak wszystkiego 
nie można zwalać nu jej haiki...
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Dzisiejsze „wybory" w Niemczech
D iii w niedzielę odbywa się w  Niemczech korne, 

oja wyborów — komedja dlatego, ponieważ zaio- 
senie w yborów jest bardzo proste: jest tylko jedna 
lista, na ł torą wołno glosować. Normalnej walki 
wyborczej niema, ponieważ inne poza hiflerow- 
ak% part je nie mugły wystąpić ze swojemi lisia- 
xni, me m^>gly robić agitacji, nie m<,ją swych pism 
nie wolno wydawać ulotek i piakaiów.

Hitler uprościł sobie „wybory" w ten sposób, 
że równocześnie z tak zw wyiboiem posiew odby­
wa się plebiscyt. Każdy wyborca otrzymuje kai- 
tkę z rubrykami tak i nie, jedno z tych słów ma 
przekreślić Plebiscyt ma na celu obrzj manie a- 
probity narodu dla polityki zagranicznej, tj. dla 
dwócn jej głównych pociągnięć: wystąpienia z
L ig i Narodów i konferencji rozbrojeniowej. Zgó- 
ry można przewidzieć, że rząd w obu .^losowa­
niach Odniesie zwycięstwo i to prawdopodobnie 
inaczną ilością głosów, ileże zaprowadzono prze­
myślną kontrolę abj wyborcy nie uchylali się 
od pójścia do urny i aby glosowali w  myśl inten­
cji rządu.

Oaiy świat wie' doskona1e, co o tej Komedji 
sądzić. Po wyborach 5 marca Hitler oświadczył, 
że są to ostatnie wybory w Niemczech. Bo jakiż 
cel miałyby nowe wybory, kiedy w sztuczny spo­
sób skonstruował sobie większość, nawet jedno­
myślność, mianowicie przez unieważnienie wszy­
stkich maniatów opozycyjnych? Jeżeli więc ipo 
poł roku lobi się nowe wybory, to cel ich jest ja ­
sny: „zalegalizować ten rabunek mandatów, —  
stworzyć fikcję, że niema innych posłów poza hi- 
tłerowsk.nu i kiuai z lasKi dopuszczonych bylycn 
nacjonalistów z obozu Hugenbenga a kilku „gleich 
schaltowanjch" centrowców z obozu Papo na.

Gdy wybory 5 mai ca parlament uchwalił Hi­
tlerowi nieograniczone pełnomocnictwa, pozba- | 
w-iając Hindenburga prerogatyw — tytekroć nad­
używanych — wynikających'a an. 18‘ konstytucji 
we/maiskiej, paiiamem stai się zbyte tumy i  Hi­

tler też zapowiedział, że więcej się nie zbierze 
A  jednak zeb-at 6ią 17 maja dla wysłuchania mo­
wy „wodza" —  kanclerza wyłącznie na temat po­
lityki zagranicznej, uchwalając oczywiście zupeł­
ną jej aprobatę. Nie minęło pó? roku, podczas gdy 
pełnomocnictwa obowiązywały na cztery' lata, a 
ten tak posłuszny parlament zestal rozwiązany; 
nowe wybory rozpisane i <izn ma być łtomedji 
akt ostami: glosowanie pod batem bojowek z je­
dnej i pod groźną utraty pracy z drugiej o trony.

Hitler markuje urządzania demokratyczne, we­
dle których zz^d w przełomowych dla państwa 
sprawach i chwilach odwołuje się do wyborców, 
aby się przekonać, czy stoi za mm większość — 
W Niemczech taka prana jest zupełnie zoyteczna, 
ponieważ teror i gwałt dópu owadzily do tego, że 
niema i nie może być innej opnij i poza tą, którą 
rząd głosi jako „jedynie zaawienną dla narodu. 
Mimu tego oczyw es leg o faktu Hitler i jego kom­
pan ja przez cztery tygodnie robili ruon wybor­
czy, podniecali namiętności, wywoływali „entu­
zjazm" — w  jakim celu, kiedy i bez tych sztfu- 
ezek mogli być pewni zwycięstwa? Jest tc słabość 
dyktatorów, ze dla osiągnięcia swych celów posłu­
gują się foimami zapożyczonymi z krajów, w km- 
rych wyboi y są prav.dz>wą loterją, ponieważ o 
wyniku decyduje zwykłe nieobliczalna masa, kie­
rując swe syropatje to w  tę, to w inną stronę 
A  jedna* ta komećja by la potrzi bna masy mustzą 
być utrzymane w ciągłym ruchu, Lzeba je ciągłe 
dopi.igować, aby  przypadkiem nie zaczęły myśleć, 
a to jest dla dyktatury najniebezpieczniejszym 
onjawem

Toteż w poniedziałek swiai s.anie weber, faktu, 
który d£a nikogo nie będzie niespodzianką: Hitler 
zwycięży, ponieważ nie ma przeciwcucow. Ci, Któ­
rzy' mogliby nimi być, albo nie żyją albo są w 
obozach kont. ntracyjnych, albo zagranicą — przy 
gotowiują odwet,,

—  o o o  —

Zbir hitlerowski
skazany na 5 lat więzienia

W ŁA D ZE  NIEMIECKIE NAKAZUJĄ PORWANIE! LUDZI
PAŃSTW A

Z TERYTORJI M SĄSIEDNIEGO

Na ctzechosłowacko _ niemi ickiem pogranuzu, 
zwłaszcza w pierwszych dniach reżymu hitieTOw- 
siuego w Niemczech, kiedy prąd uchodzcow do 
Czechosłowacji był nadzwyczaj silny, stwierdzono 
kilka wy padków, że niemieccy szturmowcy ścigali 
swych przeciwników' politycznych j*5>zc*e na tery- 
torjum czecb^ożowuckiem. Oczywiście władze cze­
chosłowackie siaraly się zapobiec tego Todzaju 
występom członków hitlerowskich drabów a je_ 
dnym z takich wypadków ostatnio zajął się cze­
chosłowacki sąd przysięgły cb w Chebni w Cze­
chach zachodnich 

Obywatel niemieck., członek hitlerowskiej ban­
dy, niejaki B. Leonard, złapany został ua gorącym 
uczy nku i dlatego postawiony zoslai przed sąd cze- 
chot>łowack- Wypadek to dotąd w sądownictwie 
czechoslowackiem niebywały, Leonard odpowiadał 
przed chebskim sądem przysięgłych za zbrodnię, 
kwaldlikowaną w paragrafach 8 i 00 czechosłowa­
ckiego kodeksu karnego jako zbrodaię niedokona­
nego pot wanta, człowieka. Zrozumiałem zatem jest, 
że zainteresowanie procesom było znaczne 

Na saii sądowej, jak również na Kory lar za cli 
i w okolicy sądu poczynione zostały wszelkie za­
rządzeni, aby nie doszło do niepożądanych wy­
bryków, przed rozpoczęciem procesu krążyły 
■w m escie pogłoski, żie szturmowcy hitlerowscy 
gwałtem chcą wyrwać szturmowca Leonarda z rąk 
sądu czechosłowackiego i odwieść go do Niemiec. 
Wszyscy, któ zy pnzychodzili do gmachu sądu pod­
dani oyh rewizji i musieli przede u  wie cel juzy by­
cia. Z-ewidowano '.'iektorych ludzi z audytoijur* 
aby stwierdzić, czy kioś nie posiada u siebie broni.

Wypadek iczjpatrywany przez chcbsći sąd pray- 
sięgłych miał miejsce 6 maja b. r. w pobliżu gra­
nicy Dzevho6low acko-memiećkiej w  okolicy miasta 
Sctk* ibachu. Tego dnia wieczorem — mówi akt 
oskarżenia — inspektor straży grani cznej K. Stary 
z Schónbachu odbywał swą slużuę na przydzielo­
nym uru odcinKU granicznym Wszedłszy do lasu, 
zobaczył dwóch młodnenoow, którzy na jeg„ wi­
dok poczęli uciekać Po chwili zauważył młodego 
człowieka leżącego na ziemi; głowa jegr przykrvta 
była gaietzaami. drzew. Zapytai go, co w lesie :zuka 
Inspeutoi myślał, że jesl to jeden z tych, którym 
kazał opuścić lerer czechosłowacki Napomniał nie 
znanego a len oddalił się. Po pewnym czasie in­
spektor Stary t  po tkał na terytorium czeohuslo Wa­

ckiem znów grupę osób Ponieważ ich zachowanie 
się było podejrzane, kazał im rownież opuścić te- 
rytorjum czechosłowackie. Idąc dalej, tenże inspe­
ktor spotkał człowieka u klóiego zobaczył bron, 
wystająca z pod marynarki. Nieznany wylegity­
mował się przepustką graniczną, zezwalającą na 
dwudniowy pobyt na terytorjum ęzechosłowac- 
kiem. Inspemar Stary broń mu żeb ra ł Był Ło pi­
stole! wojskowy, nabity sześcioma osiremi naboja­
mi. Zabrał mu również lornetkę i odpiowadzil go 
na urząd celny-, gdzie poddano go rew iizji osobi­
stej. Znaleziono u niego legitymację turystyczną, 
opiewa jącą na nazwisko Fryde-j ka Leonarda z Sa 
ksonji, z zawodu wytwórcy num dolin. Qp ócz lego 
znaleziono u mego kilka innych legiiymacyj tury­
stycznych, opiewających na rózm nazwiska.

Pa drodze do urzędu celnego prosił Leonard rn- 
spektoia, aby go uwolnił j powiedział, że przybył 
na cztchoslowćkie terytorjum, aby ścigać nieja­
kiego I  ipperta 2 Martneukirdien, który w Saksonii 
siedział w  więzieniu a ostatnio zbiegi Przyznał się 
też. że eh,'iał Lipperta ująć i przy użyciu gwałtu 
jjr^prwwijfldć go prael gnnicę do Saksonji. Po zu- 
denfyiikowaniu Leonarda został idprowrdzany do 
Scbónbachu, gdzi ponow nie oświadczył, że razem 
z a towarzyszami przybył do Czechosłowacji by 
ozhkać komunisty Lipperta który zbiegł z ou nu 

jne^o i który za wszelką cetię ma być 
sprowadzony do Saksonj. ł  powrotem. LeoniVd 
również zaznadzył. że wiadomcm mu było, w Lip- 
per* potkał się -  ową żoną, mieszkającą w  Markt- 
neukirchen w pobliżu granicy i  że plaśnie byki 
soosobność do pochwycenia go.

Następnie Lfcunard sprowadzony zosiał na sta­
rostwo powiatowe, gdzie spisano protokół, poczem 
sprawę oddano sąaow w Pdznie. W  procesie Leo­
nard ośw iadc^ył. że jest pomoonintym unzędni 
k im  pobeji saskiej. Ostaitnio przj'dzieioino mu 
funkcję dowudcy oddziału pomocni'>zej policji 
w M^klnuurirchen. Od kilku lat jest członkiem 
niemieckiej partji hakenkreuzierowskiej. Ponow­
nie Dotw,cedził swe pop-zednie zeznanie, że p izy 
bvf do Czechosłowacji, aby odnaleźć i odprowa­
dzić do Saksom.'i zbiegłego z obozu koncentracyj­
nego komunistę Lipperta, a to

NA ROZK AZ BEZPOŚREDNI SWYCH 
PRZEŁOŻONYCH.

Jajco główny świadek przesłuch-wany był iKurt

Dobrodziejstwa 
dla kolejarzy

Głosuj na jeoynkę,
To będziesz jadł z bułką szynkę -

1) Zniżenie puborów służbowych o 15 procent
2j Zam'knięcie awansów i szczablawania.
3) Drugie znizenie poborów o 10 procent
4) Pod-wyższenie podatku dochodowego lC-pro- 

centowjTm oodalKiem.
5) Poawyższenie opłaty dc funduszu eme-ytal- 

nego z 5 na 8 procenl
6) Obłożenie poaatkiem 1% na Fundusz Pracy,
7) Poowy-ższcnie ceny węgla dv cenj pr^wyiŁ- 

szającej rynkowe.
8) Ograniczenie biletów wolnej jazdy.
9) Zniżenie poborow emerytom o 8 procent.

10) Zniżenie poborów kwaterowego eme-ytów 
żonatych do kwaierowego kawalerskiego

11) Niew-ypLaeeiiie dwóch trzecich części doda., 
tku mieszkaniowego za r. 1928.

12) Znaczne obniżenie rent inwalidom i pozo­
stałych po nicn wdowom i sierotom

13) Podwyższanie ceny biletów ulgowych (Rc- 
gic) z 20 na 25 procent.

14) Zastanowienie zwrotu opłat szkolnych za 
dzieci, kształcące się w  prywatnych zaiHadacb 
naukowych.

15) Nabywanie prawa do emerytury pc 15 fa­
tach zamiast po latach 10.
• IB) Zmesienie wydawania przyborow kance"a« 
ryjnych.

17) Wcielenie pcaoowiukow kolejowych ćto 
Ogólnych Kas chorych.  ̂ j

18) Masowe redukcje pracowników.
19) Nowe uposażenie, zmniejszające płace pra 

cow-ników grup niższy-ch, a zwjękśzi jące pensje 
grup wyższych.

20) Dobrowolna pożyczka narooo^va.

K osztowny brtdge
Donoszą z  Wa~szawy: W pewnej finamowej 

instytucji państwowej, powołanej dc -oabudiiwy 
tycia gospodarczego, odnywało się przed dwom*, 
tygodniami posiedzenie rady nadzoiczej.

Po posiedzeniu odbyła się partja bridgea. Do 
stolików zasiedli członkowie rady, par prezes, wi- 
cepiezes i niektórzy wyżsi urzędnicy

Karty do gry, w iiośc: 10 talij, upione były 
przez urzędJilka te.i instytucji z funduszów pań­
stwowych. Kosztowały one 480 zł- za cajję kart 
płacone więc 48 zł.!

POKOJE
czyste i cieple z wedą bieżącą

blisko noweeo dworca centralnego

w W arsza w ie, Chuuel&a 31
poleca tanio Zarząd Hotelu Royal 

Żądajcie kart rabatowych

Lippe-t, klory zbieg’ z N.emie",, dowiedziawszy 
się, że ma być odstaw inny do obczu kocicer.tra-- 
cyjnego Zbiegł or do Czechosłowacji i  utrzymy­
wał piśmienny kontakt ze swą żoną W  Niem­
czech aresztowany był dwa iazy. Najpierw w y. 
puszczony został na woLnoh poć warunkiem pod- 
pisan a oświadczeńia, ze w więzieniu dobrze ale 
z nim obch xlzono. Odrr ówił podpisu, wobec czego 
aresztowany był ponownie.

Po zeznaniach świadków sędziom przedłożono 
pytania. Sędziowie pizysiegli dwunastu  ̂ asami 
odpowiedzieli „tak" na pytanie główne dotyczące 
zbiodn i rued^konanegc porwania cziowieka. Tak 
samo odpowiedziano na pytanie poboczne, odno­
szące się do naruszenia ustawy o noszeniu broni. 
Ośmiu glosam odpowiedziano’ potwierdzająco na 
pytanie, czy Lippertowi grozwo ni bezpieczeństwo 
dla żyria luh utraty swobody.

Na mocy Ukt -go werayktu sędziów Przysięgłych 
bnzystow sk, „porywacz ludzi skazany został nr 
5 lat więzi«nia, obosh zonego posten to kwartwL 
Po odbyciu kary wydalony zostanie z Reoublilu 
Czechosłowackiej.

Charakterystyczną jest bezczelność draba. którv 
przyznał sir do wszystkiego widocznie w przeK^- 
namu, że CzocnosL/wacja „nie ośmieli sie“ aa 
ukarać.
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Wykopalisko 
przedhistoryczne

Zarząd muzeum archeologicznego Polskiej Aka. 
dtm j Idniejętności otrzymał zawiadomienie od 
kierownika szkoły w Sokolinie (powiat Pińczów) 
p. L. Wójcickiego o odkryciu zaoytków nnztdhi- 
storycznycn v. tejzc miejscowości. Dzięki natych- 
imiastowej interwencji dyrektora muzeum prof dr. 
W lodzimieiza Demelrykiewioza delegowano do So 
koliny kusi o.sza muzeum dra Tadeusza Reymana 
i ,p. Tomasza Szczygielskiego, którzy stwierdzili, 
źe odkryto niezwykle obfity skarb brom owy w na. 
ezyniu glinianem na polu p Michała Gawrona, a 
mianowicie czterdzieśc dwa duze naramienniki 
bronzowe, róznorodn-e zdobione, oraz dwa bron- 
zowre ładne sierpy. Cały ten skarn wraz z zacbo- 
•wanetn, choć uszkodzonem przez ping naczyniem 
został naby ty dia muzeum archeologicznego Pol­
skiej Akademji l miejfteości.

Jest to g-den z najcenniejszych nabytków o*'.*- 
inich lat, tak ze względu na dużą dość szczęśliwie 
zachowań'v-h fly z ó w  skarbu, jak i na naczynie, 
które wyjątkowo wraz ze skarbem dzięki jedya.k 
natychmiastowej interwencji zos‘ ało uratowaie

Niezw kle i naukowo ważn; wykopalisko za 
wdzi^cz-amy obywatelskiemu stanowisku kierow­
nika szkoły p. L. Wójcickiego, miejscowego pro­
boszcza ks. kanonika Kacpra Kajdy, oraz samego 
odkrywcy p Muliala Gawrona, którzy w pclm 
zrozumienia naukowej wartości wykopaliska me 
dopuścili do jego zniszczenia, jaK to zwykle w po­
dobnych wypadkach ma miejsce.

Delegaci muzeum archeologii znego po s* w bu­
dzeniu -i dokladnem oznaczeniu miejsca, zabez­
pieczyli teren na który m są ślady osady i cmen­
tarzyk, przed możliwem a nieśw .adom< m znisz­
czeniem, do czr.su przeprowadzenia przez muzeum 
Polskiej Akademji IM iejęthoś :i metodycznych ba 
dań. odłożonych wobec spóźnionej pory jesiennej 
do roku następnego.

Kraków, 11 listopada 1933

Kroniko lornowsko
—o—

MIESIĄC PRASOYYY WY- wU*ak odbyła się 
konferencja kolejarzy, poświęcona sprawie pro­
pagandy prasowej. Kolejarze uczynią wszystko co 
możliwej aby „Naprzód znaiazl się w ręku każde­
go kolejarza. Każdy bez wyjątku towarzysz po­
winien uczynić, co w Jego mocy, aby PPS w Tar­
nowie spełniła we przyrzeczenie, zdobycia w tym 
miesiącu 500 odbiorców „Naprzodu'

OBCHÓD L IS I OP ADOM V Dziś w niedzielę 
o godz. lfl lano zbierają się robotnicy Tamowa i 
okolicy w Domu robotniczym., .dtąd wyruszy po. 
ehóa na grobt poicgłwh w 1925 r.

WYBORY DO RYDY MIEJSKIEJ. Miasto Tar­
nów podzielone zostało na 10 okręgów' wybor­
czych, z czego dwa okręgi rozdzielone zostaną po 
dwa obwody glosowania Granice okręgów, oTaz 
liczbę radnych przydzielonych poszczególnym 
okręgom, okrywa gruba mgła tajemumy. Liczba 
uprawnionych do glosowania pizekroczyć ma 20 
tysięcy. Sanacja wyruszy do wyborów pod firmą 
,BIoku wsjłółpracj gospodarcze j dla diohra mia- 
■t-d i państwa"; nazwa «ow a lecz faszystowska 
treść pozostałe bei zm any. Pono*1 przystąpiono 
już w sanacji do ustaleniu Kandydatów, jak sły­
chać, ani p Nlarszalkowicz, obecny komisarz mia­
sta, ani p. notarjusz Rybie w-ski prezes rady grodz 
kiej BLk kandydować nie hędą gdyż brak im cen­
zusu rocznego osiedlenia. Zakonspuowana grupa,. 
wydają:a co pewien czas jfednudmówki, za którą 
kryć mają się pp. Mutz d poseł Starzyk z BB, wy- 
dala znowu jednodniówkę pt. „Lcho Tam owa . 
Z jednodniówki tej przytaczamy dwa najcharak- 
teryslyczn.ejsze zdania „P  Marszalków icz wybo­
rów tych po myśli iządu nie przeprowadzi i prze­
prowadzić nie może . P rejent Rybiewski, prezc 
rady grodzkiej BBWR, jedynie ruusi podjąć się 
lego ciężkiego * bardzo niewdzięcznego zadańia 
w tej zatęchłej atmosferze i zabagnionych stosun­
kach". Jak widzimy, nienu tu mowy o wailce 
z „sanacją", a jest raczej szczera czy udana ona 
wa, że p. Marszadkowicz jest za ruakĄ?) sarnak*. 
rem Jednem słowem, kłotnua w rod^iince. Kokie­
tująca sanację „Praca" poczuła wybory i przy­
pomniała sobie o swem istnieniu; w  dzisiejszym 
numerze zaleca oroś głosować na p. Marszalkowi, 
cza, p. Mamaiczyuskiego b. posła endeckiego di p. 
dra SzaMta, sanatore z siomstycZiivm odcieniem. 
Zwłaszcza ta druga kandydatura spotka się z „en- 
tiizjasiycznem ' przyjęciem rrewz lokatorskich, nę­
kanych procesarr- i  eksmisjami przez kamień icz- 
ników, którym p. dr Mamczyński prz< wodzi. Sjo- 
niści, podenerwowani mwanni przypurz zemam"

o ich zbożnych życzeniach zawarcia cpólki z sa­
nacją, w „Tygodniku żydowskim" doradzają swym 
zwolennikom cierpliwość i na razie nie chcą pu­
ścić farby. Ale i tak wiadomo, że natura ciągnie 
wilka do lasu, a  sjoni:;tów ku sanacji. \V kotacłi 
rolwitn.iczycli panują optymistyczne nastroje i 
przystępują one do pracy wylwrc/.ej z dużym za­
padem.

LICYTACJA MAJĄTKU YVJLAD. BRACHA, na 
której ksiądz Mysor nabył cegielnię, kaflarnię. 
dwie kamienice i folwark za l.lOO.OOo zł., została 
unieważniona, gdyż sąJ odmówił przybicia ceny 
nabycia. Okazało się bcwitm że powiatowy urząd 
rozjemczy do spraw rolnych na wniosek Brachai 
wydał tymczasową decyzję, wstrzymującą egze­
kucję, W  dniu licytacj. urząd rozjemczy decyzję 
swą cofnął, jednak sąd nic wziął już tego pod 
uwagę i ostatecznie licytację unieważnił.

AKCJA POMOCY DORAŹNEJ DLA BEZRO 
BOT\YrCH lozpocząć się ma. od 1 grudnia. Reje­
stracja otwarta będ-it- od 15 listopada. Koszta po­
mocy pokrywać ma Fundusz Pracy

BUDOWA GAZOCIĄGU MG A CI CE—KROSNO 
posunęła się o tyle naprzód, że na przestrzeń' do 
Ładnej (12 km) ułożono i znitowano rury. Zako­
panie rur do ziemi nastąpi zapewne dopiero na 
wiosnę 1934 r Firma „Autogen" zalega akordar- 
tom ze znacznemi kwotami za zarobek.

YYRZENIE WŚRÓD INW ALID Ó W . Ostatnie 
zarządzenia, jak lik w i iacja inwalidzkich konce- 
esy j tytoniowych i obniżka, a nawet odebianie 
rent, wywołały wielkie wrzenie wśród inwalidów, 
korzy planują ci"mons'rację w obronie swych 
praw

ZATaRG  V. PhZEM YśLE  GA STRON OM ICZ- 
NYM trwa i rokowania c umowę zbiorową, przie- 
eiągające się od lipca li. r„ do tej pory nie zostały 
zakończone, z winy wyłącznie Cechu gospodnio- 
szynkarskiego. Stan bezumowny uniemożliwia 
uporządkowanie stosunków w firmach, gdzie pra­
cują kelnerzy niefaehow i i chłopcy. \a dzień 15 
listopada wyznaczył nspektor pracy nowe oko­
wa nk. w tej sprawie.

W „M l YNACH MAŁOPOLSKICH" Fischów do 
tej pory nie wydano robotnikom ustawowych ur­
lopów, a nawet wielu robotnikom do tej pory za­
lega firma z odszkodowaniem za urlopy przeszło- 
roczne. Inspektor pracy nałożył na tę firmę karę 
500 zł. za łamanie ustawy o czasie pracy przy wal­
cach

ZATARC W  YYARSZ1ACIE ODLEW NICZYM 
\YTRÓBLA o zalegle urlopy został zlikwidowany 
na konferencji w inspektoracie pracy. Piacodawcy 
zobowiązali się wypłacić odszkodov ani* za urlopy 
w łącznej kwocie 1 187 zt. ratami do dnia 1 lutego 
1934 r.

ZYYIĄZEK ZAW . ROBOTNIKÓYY ROLNYCH 
wystąpił do władz centralnych o zawarcie umowy 
zbiorowej, regulującej warunki pracy i płacy 
straży leśnej.

YY BROYY ARZE KSIĘCIA SANGUSZKI obni- 
żono od 28 sierpnia zarobki robotnicze z 46 gr. 
na 30 gr, i z 35 na. 25 gr. za godzinę, pomimo, ze 
już raz w maju obniżono zarobki o 5 gr. na go- 
dziiię Obniżki dokonano beż uprzedniego 14-dnio- 
’..ego wypowiedzeń a. Energiczny sprzeciw orga­
nizacji zmusił dyrekcje do cofnięcia obniżki płac, 
jednak od 23 paźdz. nastąpił ponowny' atak na 
zarobki lobolnicze, które 18 robotnikom obniżono
0 b gr za godzinę, zaś czterech robotników w y­
dalono, m ;ądzy nimi dwóch utrzymujących się 
wyłącznie z pracy rąk swoich. Zwracamy uwagę, 
że jeżeli książę Sanguszko nie będzie się liczył 
z lobotnikam lo będziie musiał sami pić swoje 
piw o.

UCHYLENIE YYERDYKTU SĘDZIÓYY PR ZY­
SIĘGŁYCH YY SPRAYY IE O KOMUNIZM. Dra. 
9 .istopuda odbyta się rozprawa przed Sądem 
przysięgłych w Tarnowie przeiiwkc Abrahamowi 
Blauowi i Mieczysław owi Zabawie, oskarżonym o 
to, i i  należeli do Z w. młodzieży Komunistycznej
1 jako tacy weibowali członków do tejżt or^aniza. 
cji oraz zajmowali się agitacją komunistycziią. 
Czynami t«mi mietli sie dopuścić zbrodni z art. 97 
3 I k. k Na 'Ozip.rav ie pi zcshichano szereg świad­
ków, między którymi ló letni św YVładvsław 
Bajom, ztanał. że z  osk. Blauern pracował i tenże 
opowiadał mu o stosunkach w Rosji Sowieckiej, 
wychwalając je  i namawiał go do wstąpienia do 
wywrotowej partji świadeli Bajon porozumiał się 
z Kwym kolegami, którzy Blama wydal1 oolicj*. 
inn: o wie ikowio policyjni jKiwotywak' się na wia­
domości konfidencjonalne, których źródła zdra­
dzić nie chcieli. Po zamknięciu przewodu sądowe­
go i wywodach siron, sędziowie przysięgli uwa- 
^rjąc, iż  na wiadomościach konfident jo^aimch 
jaka niepewnych opi rać sie nie można, uniewin­
nili 05,kax±u.jivch większością głosów. Trybunał 
pod prz ;wodnictw'em s. o. dr Ostręgi, delegowa­
nego z  Krakowa, a przy- współudziale Sw. Luc- 
kiego  ̂i Kalaifarskiego izasystowiał werdykt unie- 
wiimiapjrcy' i skierował sprawę do nowej kadencji 
sądu przysięgłych. Jesi to pierwszy wypad L

w Tarnowie, by w sprawach politycznych trybu­
nał zasystov.ul wyrok uniewinniający Bronili 
oskarżonych ulw. di. Aga L, te i 11 i dr. Merz. Zau­
ważyć należy, iż odkąd prezesem Sądu okręgowe­
go został ,p. Sytowy, na rozprawy jawne nie jim 
wpuszczani pubHczność. a nawet dorośli czkmko. 
wie rodziny oskarżonych, tak, iż nieraz .obrońcy 
domagać się muszą zarządzenia jawności rozpra- 
w j. Dość powiedzieć, żerna ostatnią rozprawę, po 
wielkich awanturach udało się obronie uzyskać 
aż 6 biletów wstępu! I mimo, iz saia była pióżną. 
a było wielu, którzy pragnęli się dostać

1IŁE6U/IHY
—o—

PODJĘCIE YYYKł ADÓYY NA YYYżSZYCH 
•ĆCZELNIACH 

Y/arszawa, 11 listopada (lei. w ') .  Zawieszenie 
wykładów na wyższjyth uczelniach; po1.technice, 
w wyższej szkole gospodarstwa wiejskiego i w 
wj-ższej szkole handlowej nic potrwa długo. Pod­
jęcie wykładów nastąpi prawdopodobnie już w po­
niedziałek.

PIENIĄDZE DLA SANACYJNYCH 
INSTYTUCYJ 

YYaiszaiwą, 11 listopada (tcl. w l.) Y\’edle krążą­
cych pogłosek ministerstwo opieki społecznej przy 
znało „Straży przedniej", działającej na terenie 
szkól średnich, subsydjum w w^sokosc ‘łOO.OOu 
-złotych.

PADERLYYSKI PRZYBYYY A DO POLSKI
YV arszuwa, 11 listopada (lei. wl.). Z Poznania 

donoszą, żc wedle kłusujących tam wiadomości 
przybędzie lam niebawem Ignacy Paderewski.

ZGON PYTLAS1ŃSK1EGO
YVa» t/iesw*, 11 listopada (tel. wl.). Dziś w nocy 

zj.na.il na udar serca nestor atletów polskich Wła­
dysław Pytlasiński w wieku 70 lat.

OZN AKA KRYZYSU: ZANIK OSZCZĘDNOŚCI 
YV;uMftfw»,’ l i  listopada (tcl. wl.). Wedle danych 

głównego urzędu statystycznego w'kLdy w ban­
kach, kasach oszczędności i sjioidzielniach w sto­
sunku tlo roku ubiegłego zmniejszyły 0 133 n,i- 
Ijony złoł\ 'li.

DOLAR - %
- Warszawo,, l f  listopada (iet. wl,): Dziś w o- 

Łiotacli piywatuycli płacono za dolara 5‘57 zł. — 
Bank Potekł płuc i ł o'o0 zł.

Luudyn, 11 listopada. Po nieby\,alym spadku, 
jaki zaznaczył się w ostatnich dniach, zazna- 
czyta się dziś na międzynarodowy cli rynkach 
dewizowych lekka poprawa kursu dolara YY 
Londynie notowano dolara u.Uó, w Zurychu 3.23 
i pół, w Amsterdamie 1.56.

Londyn, 11 listopada. Z Ottawy donoszą, że 
urzędy pocztowe w Kanadzie otrzymały ■ pole­
cenie, aby wobec spadku kursu dolara amery­
kańskiego nie przyjmowały go w obrotach 
ppęzto wych.

STAN W YJĄTK O W Y I KAR A ŚMIERCI 
W  AUSIT.JI 

Wiedeń, 11 listopada. Ze względu na liczne 
w ostatnich czasach akty terorystyczne aok ony- 
wane przez hitlerowców, oraz wobec zapowie­
dzi masowych demonstracj j antyrządowych w 
związku z jutrzejszemi wyborami w Niem­
czech 1 rocznicą utworzenia republiki austrjac- 
kiej, rząd austriacki wprowadził w całym kra­
ju stan wyjątkowy. Przywrócona została rów­
nież karp śmierci, która stosowana będzie w 
wypaikach morderstw?, podpalenia i innych 
ciężkich aktów gwałtu publicznego.

Wiedeń, 11 listopada Do mieszkania posła 
clirześcijańsko-społecznego Ruppa w Bregencji 
nad jeziorem Bodeńskieni rzucili ubiegłej nocy 
niewykrycl sprtnwcy bombę, która zniszczyła ca­
łe urządzenie wewnętrzne, oraz uszkodziła ścia­
ny budynku. Na szczęście w tej części mieszka­
nia podczas zamachu nie było nikogo i dlatego 
obeszło sie bez ofiar w ludziach. Istnieją wszel­
kie dane, że sprawcami są hitlerowcy. Na dro­
dze pod Locliau w pobhżu Bregencji napadło 3 
uzbrojonych hitlerowców na dwóch patrolują­
cych policjantów pomocniczych, zasypując ich 
gradem kul rewolwerowych. Jeden z policjan­
tów poniósł śmierć na miejscu, drugi odniósł 
ciężkie rany.

„M O KRA" AM ER YKA 
W ” Szyngton, 11 listopada. „Journal of Com- 

merce" dowiaduje się z kół miarodajnych, żc 
kontyngent importu napojów alkoholowych do 
Stanów.' Zjednoczonych ustalony został na 
250.000 galonow miesięcznie. YYobec tego, że cy­
fra ta obejmuje także import piwa i wina, kon­
tyngent na wódki 1 likiery bedzie bardzo mały

\
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Partja hitlerowska wCzechosłowacji zakazana
Pragą, 11 listopada. Na podstawie upoważnienia szym uzna! nicmieriką partję hitlerowską za nie- 

uchwalonego przez parlament dnia 25 ubiegłego legalną i rozw;axał ią na tcrenię. całej Gzeclioslo- 
miesiąca, rząd czechosłowacki z onicm dzisiej- | watji.

' ornHOja procesu o podpalenie Reichstagu
Berlin, 11 listopada. Przewód sądowy w spra­

wie pożaru Reichstagu w Beilinia ma się ku 
f  końcowi. W  przyszłym tygodniu ukończone bę- 

dzie przesłuchanie świadków w Beninie, po- 
ezern trybunał przeniesie się do Lipska Wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa wyrok zapu 
dnie w pierwszych dniach grudnia.

Pt> wczorajszej przerwie w dniu dzisiejszym 
jako pierwszy świadek zeznawał asystent po­
licji kryminalnej G&st, który prowadził docho­
dzenia w związku z pobytem van der Lubbego 
w przytułku w Hennigsdorfie, celem ustalenia, 
czy Lunbe nie obracai się tam w noiach Ko­
munistycznych. Widocznie badania te nie wy­
padły po myśli aktu oskarżenia, gdyż Gast o- 
graniczj ł się jedynie do stwierdzenia, że noc 
z 26 na 27 lutego van der Lobne spędził w przy­
tułku. Pozaiem miano go widzieć w Hennigs­
dorfie w towarzystwie siostry pewnego komu­
nisty.

Sa.olei zesrsaje obsługacz wyciągu osobowego 
przy portalu piątym Reicnstagu £  surmami, że 
25 lub 23 lutego widział Dymitrowa z posłem 
komunistycznym Neubauerem i jego synem.

Dymitrow stwierdza, że od 1921 r. nie był 
wogóle w Reichstagu.

Torgier oświadcza, że widocznie chodzi tu o 
wspominanego już „Juljusza" z międzynarodo­
wej korespondencji prasowej.

Prokurator 3twierdza, ze w wypadku tym cho­
dzi o Juljusza Alpare, który zbiegł i nie może 
być odszukany.

W oźny Reichstagu Eake utrzymuje, że na k il­
kanaście dni przed pożarem widział w Reichs­
tagu oskarżonego Popowa; raz w pokoju u prof 
Halle, drugi raz na korytarzu.

Na polecenie przewodniczącego Popow wsta­
je. Świadek Enke odrazu twierdzi, że to jest 
właśnie ten człowiek, którego widział. Popow 
powtarza swoje zapewnienie, że przed areszto­
waniem nigdy nie był w Reichstagu.

Torgier oświadcza, że wedle wszelkiego praw­
dopodobieństwa świadek zamienił Popowa z 
dziennikarzem Nordenem, którzy są do siebią 
bardzo podobni. Norden bywał często w Reichs­
tagu i  przychodził do trakcji komunistycznej.

Po przeiwie południowej Torgier oświadcza: 
W  zeznaniach swoich minisler Goebbels oświad­
czył, że na posiedzeniu pienarnem Reichstagu w 
maju 1929 gloryfikowałem rozruchy 1-majowe. 
Olóiż stwierdzam że w maju 1929 roku wogóle nie 
przemawiałem w Reichstagu, co można stwierdzić 
na podsta<wie stenogramów.

Następnie zeznawali jako świadkowie dwaj 
kryminaliści, odsiadujący karę więzienia za fał 
szowanie pieniędzy i  oszustwa, niejaki W ihle i 
Krause. Utrzymują oni, że podczas spaceru na po­
dwórzu więzienia w  Moabil spolkaii się z Dymi­
trowem. Jeden z nich oświadczył Dymitrowowi, 
że widział w gazecie jego fotogra:'ję, na co Dym 
trow zbkdl i z wystraszoną miną ir..ał się pytać, 
czy niema między a*eszlowanymi innych osób. 
Wedle zeznać Wilna miat się Dy murów pytać o 
jakiegoś osobnika nazwiskiem Belschew lub Pe- 
czek, wedle Krausego zas o Lauera, czy leż La- 
nera.

Dymitrow oświadcza, że rozmaw,ał jedynie z 
Krausem, jednakże stanowczo zaprzecza, aby przy 
rozmowie tej był również Wihle. Slwieidza on da­
lej, że niema mowy, aby miai zblednąć, lub zro­
bić wystraszoiiią minę, gdyż to się u niego nigdy 
nie zdarza. Pylał or, się o ewentualne dalsze are­
sztowania dlatego, ponieważ obciął wiedzieć, czy 
ni, ma między rami innych jeszcze Bulgai ów.

Jtaiko następny świadek staje pized trybunałem 
kountitsaa ? policji kryjmnaunc, dr. Ikai-chwitz, któ­
ry najmował się malerjałem pisemnym skoml isko 
wanyin u Dyni lirowa. Zeznania jego nie wniosły 
niczego nowego do sprawy. Stwierdza on, że zna- 
iez.ono u Dymilrov,a książkę naznaczoną li lei ą 
„T “ i  pisma oznaczone nazwą „Weiiss“ . Znaczenia 
tych znaków nie udało mu się ustalić. Jasi on 
przekonany, że Dym.lrow byl jennym z wybit- 
niejszych członków egzekutywy Międzynarodów­
ki komunistycznej.

Przewodniczący stwierdza, że oskarżony sam to 
przyznał. Dalej przewodniczący wskazuje, że Dy­
ni, tro w zaprzecza, jakoby posiadał odezwę komi­
tetu wykonawczego partji komunistycznej z 3 
maica, w kiórcj pozar Reichstagu przedstawiony' 
jest jako akt piowokacji hitlerowskiej.

Świadek odpowiada, że podizas przesłuchania

T R A Y E N  10

iiltEW i M
Następnej niedzieli miałem ja  z Charleyem  

iśc po zakupy.
Tej niedzieli ulotnił się Charley z planta­

cji juz o dwunastej. Poszedł ze swoim wor­
kiem do wagi i więcej nie wrócił.

G dy przyszliśmy do domu, byli Sam i A n ­
tonio już zpowrotem z towarami.

„Podłe, niegodziwe dźwiganie” powiedział 
Antonio.

„No, tak źle znów nie było” uspokajał Saui.
„Cicho, ty żółty pogański synu, z twoją  

przeszłość ią tragarza, co ty się znasz na dźwi­
gania?” zawołał Antonio i usiadł na skrzyni, 
kt.,ra się pod nim załamała, co mu nie popra­
wiło humoru.

„Słuchajcie Antonio, tzemuście nie popro­
sili mr. Shineva o muła lub o osła?” zapytałem.

„A le  przecież to uczyniłem. Odm ówił mi.
Pow edział do mnie i do Sama: „Jak mogę dać 
wam muła? INie znam was przecież. Pracowa­
liście u mnie tylko parę dni, rzeczy nie ma­
cie, pap ier»w  także nie macie, a gdybyście je  
nawet mieli, to nie mógłbym sobie za wasze 
papiery, które może nawet do was nie należą, 
kupić nowego muła, jak  mi tego w najbliż­
szej miejscowości przehandlujecie i więcej 
się tutaj nie pokażecie.”

„Ze swego punktu widzenia ma rację” od- 
Dowied/ialeni; „ale z naszego punktu widze­
nia jest to wielkie łajdactwo. A le  co możemy' 
zrobić?”

. v laśnie teraz, kiedyśmy tak pięknie byli 
w t Lk ie rozpoczęi *a najmilszego dla robot­

ników całego świata tematu o niesprawiedli­
wym podbiale świata na wyzyskiwaczy i w y ­
zyskiwanych, na trutmów i wydziedziczo­
nych, z większą oifą wym owy, jak  wiedzy —  
włnuuie w  tej chwili nadszedł Abiahan* z sze­
ścioma kurami i jednym kogutem, które no­
sił na sznurku przez ramię ze związanemi no­
gami i glowani , zwisajacenii ku dołowi.

Z-zucil v iązkę na ziemię, gdzie ptaki da­
remnie usiłowały wsiać i uwolnić się z pęi.

„Tak, fellers”, zaśmiał się „teraz możecie 
dostać ode mnie ja ja . Policzę wam po dzie­
więć centavos za sztukę, tanio, bo jesteście 
przecie z moimi kolegami. W  mieście kosztują 
ja ja  po dziesięć centavos, nawet po jedena-
r  • 44scie.

Wytrzeszczyliśmy oczy, patrząc to na 
V'i4zkę l ur, to no śmiejącego się Abrahama. 
O  takim interesie żaden z nas nie pomyślał, 
a przecież było tak łatwo na to wpaść, było 
to tak proste, nie wym agało specjalnej inte­
ligencji- każdy z nas by łby  mógł to tak samo 
zrobić. Sam W oe nie odczuwał żadnej zazdro­
ści, tylko podziw dla przesiębiorczego ho­
dowcy drobiu: ale wstydził się, że dał się 
ubiec murzynowi w  wymyśleniu uczciwego 
zarobku pobocznego.

Przed naszemi oczami, nawet nie przez noc, 
ale przez trzy popołudr..owe godziny stał się 
z wydziedziczonego i wyzyskiwanego, produ­
cent, przedsiębiorca. On kupił ze swoją płacę 
kury, my kupiliśmy zapasy żywnościowe. Nie  
kazał sobie przynieść żadnej żywności i ob­
myślaliśmy już, jak  mumy mu uniemożli­
wić kradzenie, na k.ore przecież w  danych 
okolicznościach by ł zdany. A on nas prze­
chytrz yŁ Dostarczał ja j  i wymieniał je  ne

Dymil-ow n>a każde przedłożone mu pismo twier­
dził, że jako pisarzowi przesyłane mu te pisma 
z redakcji międzynarodowej korespondencja pra­
sowej dla informacji. W  protokóle wymieniona 
jest również odezwa komitetu wykonawczego par­
tji komunistycznej

Dymitrow oświadcza, że odezwy lej nic widział 
na oczy, a protokółu nie pizedłożono mu do oso­
bistego przeczytania. Wszelkie znalezione u niego 
pisma nie dotyczyły wewnętrznych spraw' nle- 
miecKich, anUnie miały nic wspólnego z pożarem 
Reichstagu. Zapytuje om świadka, kio oprócz u- 
rzędnik ó w  państwowych wchodził w  skład kom i­
sji politycznej dla sprawy pożaru Reichstagu.

Biascniwitz zaznacza, że w aktach uwidocznio­
ne jest, którzy urzędnicy współdziałali w komisji.

Dymitrow: Ja udowodnię, żt w Komisji braiy 
czynny udział osoby nieodpowiedzialne i r.ie znaj - 
du ace się w  służbie państwowej.

Na pykanie przewodniczącego świadek oświad­
cza, że "dokumenty sprawy pożaru Reichstagu by­
ły dzień i noc pod zamknięciem

Dymitrow: Napewne poza urzędnikami nikt z 
działaczów polityozmych nie brał udziału w ko­
misji? Proszę o jtasne: tal' lub nie.

Dr. Braschwitz: Już wypowiedziałem się w  tej 
sprawie i zmuszony jestem sprzeciwić się wda­
waniu się w bliższe szczegóły tej sprawy.

Nadprokurator zapytuje czy nikt z osób pry, 
walnych nie zetknął się z temi dokumentami na 
co otrzymuje odpowiedź przeczącą.

Dymitrow: Chcę muwić wyraźniej Miiał do czy­
nienia z tą sprawą ktoś z SA lub SS lub wogóle 
kioś z partji n a rod o w o-soc jat i s iy c z n e j ?

Świadek: Stwierdzam pod przysięgą że jest to 
wykluczone:

Dymitrow: Ja sobie to zanotuję.
Skolei zeznaje jako asystent policji Kryminal­

nej Sleiinbach. Na pytanie adwokata Felknianna 
świadek slwieidza, że z zamkniętej teki aktów 
ktoś przez podniesienie bocznej krawędzi ieki 
wydostał kilka dokumentów, a mięcłlzy innenii 
plan Berlina, rozkład jazdy i pocztówki.

Dymitrow' wskazuje, że przy tej sposobu ości 
musiano wisadzić do teki inne dokumenty.

Wśród ogólnej konsternacji nadprekurator za­
pytuje świadka, czy na mi. jsce wyciągniętych 
dokumentów nie włożono czego innego, na co 
świadek daje odpowiedź ogólnikową.

Przewodniczący przery w a rozprawy i ociracz?. 
ją do poniedziałku.

OOoOOCXX*a a Xw a a a a z XXXXXXXXXXXXXXXXX)
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co potrzebował, na ryż i fasolę. Gdybyśm y  
chcieli jego towary bojkotować, mógłby za­
wsze jeszcze zarżnąć koguta, ewentualnie je ­
szcze kurę, zanim nie dostanie znów swej 
płacy. Następnego ranka m: ił Abraham  
cztery jaja. Hanael mógł się rozpocząć.

Je ja uważaliśmy za jeszcze większy zby­
tek, niż słonuię i mięso. A le  teraz, gdyśmy 
je mieli tak wygodnie pod ręką, a mogąc je  
tak szybko przyrządzie, jak żadną inną po­
trawę mieliśmy możność spożycia do śniada­
nia czegoś bardz:e. pożywnego od wodnistej 
kawy i małego kawałka spalonego ehleba —  
teraz nie chcieliśmy i nie mogliśmy się w ię­
cej obejść bez ja j. Zdawało nam się nagle, 
że pozbawieni ja j, musielibyśmy jeszcze 
przed ukończeniem zbiorów' zginać z wycień­
czenia, a o ilebyśmy nawet mieli przeżyć 
żniwa, bylibyśm y tak osłabieni, że nikt b y  
nas więcej me brał do pracy. Opowiadał nam 
Abraham, który wiedział to od swego dziadka, 
że niewolników trzymano stale w  dobrem 
wyżywieniu ^ak konie; o stan odżywienia 
wolnego robotnika nikt się nie troszczył. Gdy 
byli źle odżywieni, bo płaca nie wystarczała 
na obfitsze jedzenie, poprostu ich wyrzucano.

Takie to dziwne poglądy, pozbawione na­
turalnie naukowej podstawy i także kom­
pletnie n i"praw dz‘we wygłaszał Abraham je ­
dynie tylko, żeby zapewnić swym jajom  stały 
i silny zbyt. Nam podobał się tal i pogląd na 
ludzkie sprawy tembardziej, że właśnie Abra­
ham przerwał nam wczoraj w  południe ową 
ożywioną dyskusję, któraby nas bezwątpie- 
nia, chociażby nie przy pomocy ja j, znprowai 
dziła do tej samej konkluzji.

(Ciąz dalszy nastąpi).
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X  A  O B E C N Y  n a  u b r a n ia  m ę s k ie  w i z y t o w e ,

S E Z O N  SPORTOWE, KOSTjU M Y  
i P Ł A S Z C Z E  DAMSKIE 
i MUSICIE o r a z  MUNDUR­

KI STUDENCKIE L w ó w , R u to w sk ie g o  7 .
w  w ie lk im  w y b o r z e  p o le c a  (n a p r z e c iw  k a t e d r y )

f i r m a  Tow ary  w ybór. Ceny najniższe.

Ludwik Ralski

S zo fe r zy  przed walką o minimum egzystencji
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T O W A R Z Y S T W O  U N IW E R S Y T E T U  

R O B O T N IC ZE G O  W E  IW O M ilE

urządza w niedzielę 19 b. m. o godz. 10.30 przed­
południem w aa li przy ul. Rutow skiego 23, I I  p. 

O D C ZYT  T O W . D R A  K R i c G E R a  
Z W A R S Z A W Y

członka zarządu głównego TUR

K r y z y s  k a p i t a i i z m u  
i środki zaradcze

Ze względu na interesujący i aktualny temat, 
jakoteż osobę prelegenta prosimy o liczne 
uczestnictwo.

^xxxxxxxzxxxxxxxxxxxxxxxxxzxxiooocxx?
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JEDYNI PROFESOROWIE W E  LW OW IE... 
Na Lwów jpadł desze- krzyżom i m*.<iah Od 

zna :zeni zostali z pośród uCionyoh U. J. K. we 
Lwowie krzy ^uni komatnaorLajn i Odroaztónip 
Polski prof. dr. Zygmunt Cierny i  prof. dr Kamil 
Stetko za działa nosć .naukową, profesorską i 
społeczną .

Tylko profesorowie Stefko i Czerny i... za dz>a 
łalność naukową, profesorską i społeczną odzna­
czeni zoitali taa wysok temi cuznarżeniami.

Krzyżami oficerskiemu orderu O urodź. Polsk 
odznaczeni zestali dr. St Niemczycki prof. Akad, 
wtteryn. 1 prof. K Wełgel piof. politechniki.

K R O NIK a
T E A T R  W IE L K I

N iedziela , 3‘30: Fraulein D oktor11 (ceny najn iższe).
7*30: „W ese le11.

Pon iedziałek , 6‘00 „W ese le11 (przedstaw ien ie s za o ln t ).
W to rek , 3'30' „Rob inson  R ruzoe , prem jera (p rzed ­

staw ien ie szkolne). —  7 'M : „U p row adzen ie  z Seraju, 
opera.

T E A T R  R O ZM AITO ŚC I
N iedziela  3*30: „D r ik r  o s zc zo łł '1 (ceny n a jn iższe ); 7 30: 

„M o ja  siostra i ja 11.
Pon iedziałek , 7‘30: „M o ja  siostra i ja 11.
W torek . 7*30: „M o j.  sloet.-a 1 ja "

CO LO SSELM
F :lm : „K a i je ra  kelnerk i11 1 rew ja „N a jp iękn ie jsze  

P o lk i Świata1*.
— OOO —

U L lT lZ I Z N1EREGL LARNEM DZIAŁANIEM
SERCA, szklanka naturalnej wody goizkiej Frań. 
uiszka-Józefa stosowana codc. mnie zrana narzczo 
powoduje lekkie wy prużnieaic Zalecana przez lek

— o o o  —
O D C ZYT  P R O t M. O R ZĘC KIE G t). V  e w torek  14 u n

0 godzin ie  7 odbęuz.e się w  sali Muzeum przem ysłow ego 
(ul. Hetm  .ńska 20’, odczy t M icaała Oruęckicgo, p ro feso ­
ra W o ln e j W szechn icy  w  W arszaw ie, pod  tytułem ,,Nowr 
drogi pom ocy spo łecznej". Prof. O rzęcki jest kiprowni- 
k etn poradni praw nej obywatelsk iego kom itetu pom ocy 
spo łecznej 1 zs ?a<taien:a pom szane w swoim odczycie  
poznał n ietylke teoretyczn ie, ale I praktyczn ie W stępy 
niskie 95, 45, i 20 t,roezy um ożliw ią  wwzystzim  SKorzy- 
stanie z w iedny prelegent*

„K A R P A T Y  W  Z IM IE 44, w ystaw a fo to g r r f ic m a  k ra jo ­
brazu górsk iego  i reportażu snorlow o-turystycznego. o- 
w ir ta  jest codzienn ie w  i . ,a c h  Muzeum f«zem vsh i ar 

tystycznego ul. Hetm ańska 20. w  godzinach od  9 do 14
1 od  17 do 19 W stęp  od  osony 50 groszy, dla m łodz ieży  
akadem ick ie j i azikolnej 25 groszy, dla wyc.eczek zb lo- 
row yon  15 g roe -y  od  osoby. W ystaw a  zaw iera  okok i 
200 ekapondtów o  dużej wartości artystycznej. N ie wąt­
p im y że w z b u ^ i ons ogólne zain teresowanie, a xwl« - 
szcza w jró d  ra iodz.cży

—  o o o - 1
’/  \P IRCIE. Lekarze specjaliści rhonób narzą­

dów liawie.nla zalecają naturalną wodę gorzką 
Franciszka-Jozefa jako ^rodek dU kuracji domo­
wej, Zalecana przez lekarzy.

— ooo  —

KANDYDATURA NA KOMISAR7 K .DOMU 
NARODNEGO"Po sanacyjnym poslt Michale Ba. 
ezynskim jest wymieniany dr. HoJykowicz.

LLSn  GOŃCZE ZA Rl MI ŃSKIM DEFRAU­
DANTEM _  KIEROWNIKIEM DEFARTAMEN- 
Ti; POLICJI. Lwowskie wfadze policyjne otrzy­
mały wiadomość że onegdaj zbiegł z Rumunji 
kierownik dcparlaroemtu prefektury policji w 
-Arad, Aurel Yaleano, który sprzeniewierzył su­
mę fi.iO.000 lei Yaleano uciekł w towarzystwie ak­
tor k: Margjrety N“mes sladv zbiegów prowadzi­
ły najpierw do Węgier, a obecnie mają oni zmaj- 
dowa się w Polsce.

700 pracowników żyjących z kierownicy, u- 
biegłego czwartku, zebrało się w sali Instytutu 
Technologicznego, by dać wyraz, źe w waice 
o utrzymanie słusznych, praw do życia, solidar­
nie do walki staną tak właściciele autodorożek, 
jak i szoferzy.

Z dniem 1 styczniu 1934 r. wygasa dotychczas 
obowiązująca taryfa. Tak ze strony magistratu, 
jak i starostwa wywierany jest nacisk, by obo­
wiązującą dotychczas taryfę obniżyć.

Nie pomogły odwołania do województwa, 
sprawa zmiany taryfy kursu autodorożek zo­
stała przesądzona

W  atmosferze rozgoryczenia odbywały się na­
rady, nie brak było również cierpaich słów poa 
adresem władz, które podatkami w różnych po­
staciach zrujnowały doszczętnie przemysi au 
tomofciiowy w Polsce.

\V dniu 27 września b. r., jak czytelnicy przy­
pominają sobie w lokalu Zw. Zaw. Au-fcorfutbrili­
stów przy ul. Rutowskiego 23 odbyło się ze­
branie, na ktorem zgromadzeni wyłonili z po- 
śiód siebie komisję, która po rozpatrzeniu pro­
jektów narzuconych przez'm agistrat na zebra­
niu zwołanem następnie, dostatecznie je zre­
formowała.

W yłoniona komisja na zenraniu w dniu 9 li­
stopada, przedłożyła swoje propozycje, które 
jednak nie zyskały aprobaty u zgromadzonych. 
Komitet mianowicie uchwalił następującą ta­
ksę: pierwszy kilometr 1 zł., następne po 80 gro­
szy; w w j paakach, gdyby pasażer zastrzegł się, 
że wraca tymsamym wozem, płaciłby kurs po­
wrotny po CO gr 'km. Czekanie 3 zł. godzinę. 
Zniesiona byłaby taksa nocna i wprowadzona 
byłaby kolejność wyjazdów z postojów.

ProjeKt komitetu spotkał się z energicznym  
protestem większości zebranych, któizy dom a­
ga li się utrzym ania dotychczasowej taryfy.

KIM BYL SAMOBÓJCA7 Desperat, który na 
cmentarzu łyczakowskim ^ zb aw ił się życia wy­
strzałem z  rewodweru w skroń, a  którego ostat­
nimi życzeniem było, by: ,.zwłoki oddać do użyt­
ku naukowego studentom medycyny", o czem do­
nosiliśmy, nazywa się, jak wykazały dochodze­
nia, Ludwik Siuzudiow ski, z zawodu elektrotech­
nik (ui. Piekarska 26). Ostatnio Szczudlowski 
prztbywal w szpitalu wojskowym na obserwacji, 
pi zed wcieleniem go dc szeregów wojskowych.

POŻAR NA PLACU SOLSKICH. W  herbaciar­
ni na placu Solskich wybmnł pożar. Ponieważ 
tak herbaciarnia jak i inne stragany sklecone 
tą  z drzewa, zachodziła obawa, że pożar strawi 
cały plac. To też wszyscy poczęli ratować swoje 
mienie. Ogień przerzucił się na stragan x  drze­
wem opałowem. Natychmiast zbiegła się cala rze­
sza siiunowln, która usiłowała grabić mienie z 
zagrożonych straganów Przybyły oddział poheji 
zabezpieczył mienie przed giabieżą, a straż pożar­
na ogień zlokalizowała.

2-MIESIĘCZNA SIEROTA Jakaś nieznana ko­
bieta porzuciła w rejonie komisarjatu 1 dziecko 
płci żeńskiej, liczące około 2 mies. Dzieckiem za­
opiekował się urząd dzielnicowy.

KIESZONKOW CY. W  związku z napływem 
przyjezdnych do Lwowa na uroczystości związa­
ne z lódec.icm niepodległość i, wzrosła frekwencja 
tramwajów miejskich, z czego korzystają złodzie­
je kieszonkowi. Wczoraj właśnie schwytano na 
gorącym uczynku Kradzieży kieszonkowej obok 
przystanku na Walach Hetmańskich Chaurta Ber- 
giela (ul Zama.islynowska 23) i Jozefa Schwarza 
ze Zniesienia. Poszkodowanemu Janowi Stupiń- 
skiemu zwrócono skradziony portfe.1,

W ŁAM Y V AUZE. Aresztowano Józcła Przetoc- 
kiego i Aleksandra Sierakowskiego, schwytanych 
na gorącym -uczynku włamań a do mieszkania 
Leona Wiśniowicza (Rvnek 27). Z narzędziami 
do włamania przytrzymano Ludwika Szyndraie- 
wicza. Józefa Sienią,wskiego i Józefa Matuszka. 
Wymieniona trójka, dwóch Józefów i jeden Lud­
wik usiłowała włamać się de mieszkania na ul. 
Wałowej.

— o o o  —

W  dyskusji przemawiali tow. Niedzielski, Su- 
sta, Zaćorożny, Kowalski, Kusznir i sekretarz 
generainy Związku transportowców z Warsza­
wy tow. Kougens.

Dyskusja utrzymana była na b. wysokim po­
ziomie. Szczególnie rzeczowa wywody o położe­
nia szoferów wygłosili zainteresowani N iedziel­
ski i Zadorożny, wykazując brak podstaw do 
obniżenia taryfy. Artykuły sztandarowe, skar- 
tenzowane nie uiegiy obniżce, nawet jeszcze 
wzrosły w cenie o 25%.

Podwyżka ceł, zmuszanie używania jako 
medjum pędnego mieszanki spirytusowej, ruj­
nuje motory, powodując ich wcześniejszy re­
mont.

Stan braków lwowskich i położenie Lwów tg 
wymaga zgoła innej kalkulacji. Jeden z mów­
ców podkreślił nawet stonunek cen tramwajo­
wych biletów, a cenę przejazdów

Sytuacja szoferów,’  ży*jących z autodorożek 
stale się pogarsza Z powodu kryzysu, zarobki 
są tak marne, że w b. w ielu wypadkach nie 
starcza na utrzymanie Nowa taryfa nie zwięk­
szy irekwencji w tej gałęzi Komunikacji. Za 
wód autodorożkarskl stoi przed upadkiem.

Wniosek domagający się pozostawienia do­
tychczasowej taryfy przeszedł ogromną więk­
szością.

Zgromadzenie ne wnioseK Zaaoroznego sta­
wia Zarząuom Zw. Zaw. Autom obilistów i Kor­
poracji desyderat, by przedłożyli decyzję uchwa­
ły zgromaazenia właazom i  oświadczyli, że szo­
ferzy bronić będą swych słusznych praw do u- 
trzymania minimum egzystencji.

W  sprawie zaległych podatków4, zebrani u- 
chwalili wysłać petycję do władz, by ś c ią gn ij 
cie zaległego - podatku przełożone zostało ne 
czas, gdy konjunktura w przemyśle automobi­
lowym się polepszy.

Wybory w Żółkwi
Rozporządzeniem starostwa żółkiewskiego roz­

pisane zostały wybory do miejscowej rady m iej­
skiej Rada miejska obejmuje 24 mandaty rad- 
nych miejskich.

Miasto Żółkiew podzielone zosiało na 5 okręgów 
wybo-czych. Glosowanie udbędzie się 10 grudnia 
b. roku.

I SILI SAKOWEJ
SĄD  DOF.AŹNY \V KOLuMYJI zaradził 3 ban- 

dytów: Nikoforuka, Rcgusa i  Seik-zuka t,a karę 
śmierci. \> cZoia ■ nadeszła wiadomość, ze p pre­
zydent ułaskawił 'eh, zamieniając im karę *na do­
żywotnie więzienie.

Że sportu
—O—

N A JW A Ż N IE JS Z E  IM P R E Z Y  L E K K O A T L E T Y C Z N E  W  
R O KU  1^34. Polsk i Z-wiązek lenkoatiet/czny ustali-, ter­
m inarz najw ażn ie jszych  im prez lenko atletycznych w  ro ­
k i' 193ł. Dniu 2 lutego o  m istizostw o zim ow e pań i pa­
nów  w  Przem yślu ; 22 kw ietn ia biegi na p rze ła j a m iulrzo- 
stwo Polnki (męski w  KLa-k-owie Kobiecy we L w o w ie ); 
3 m aja n arodow y b ieg na p rze ła j, 10 Czerwca dzień 
P Z L A  w catej P o ls c ', 30 czerwca i 1 lipcs męskie kon ­
kurencje głównego m istrzostwa Polski łącznie z b iegiem  
na 3 nim. z p rzeszkodam i (w  Pozn ao iu ). R ów noczcśn ;e 
w  W arszaw ie  odbędą się kobiece zaw.odi główne o  m i­
strzostw o Polsk i, a zarazem  e,,m inacyjne pTzed czw-ar- 
icm i igrzyskam i kobiccom i w  Irondynie; 23 i 20 grudnia 
p ięc iobó j kob iecy o  m istrzostwo P o h k i; 2 września ma- 
rśrton o miistrzo6two P o ls k i; 8 i 9 września w B ia łym ­
stoku dzue6ięcioboj o m istrzostw o Po lsk i; 30 września 
p ięc iobó j męski i tró jb ó j kob iecy o m istrzostwo Polski 
w  Katow icach  o ra z  chód na 50 kim.

ZAW OD1 > llĘ I)Z y  N A R O D O W E  (P R O J E K T ): W  ; t>- 
lOwic czerw ca start P o laków  w A n lw erp ji. z końcem 
czerw ca lub v. początkach lipca mecz z Rosją RadziccKą, 
w zg lędn ie  ze Szwecją. D nia 13 i 14 bpes udział Polsk  

| w  zawodach  o  m istrzostw , An g iji, 8 lipca m^cz kob iecy
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z Czechosłowacja lub Ita lja . Dnia 17 i 18 sierpn ia start 
^ o lek  na czwartych kob iecych  Igrzyskach  w  Londyn ie. 
26 sierpn a m zcz kob iecy z Japonją w  W arszaw ie ; tegoż 
dnia mecz m ężczyzn  z W ęgram i Dnia 1 1 2 września 
■mecz męski z C zechosłow acją w Pradze. W  p o łow ie  w rze ­
śnia P o lacy  startują na m istrza Europy w  Ita lji. 23 w rze ­
śnia zaw ody lekkoatletyczne m ięd z jn a rod ow e  w  W a r ­
szawie.

RADJO LW O W SKIE  
Niedziela 12 listopada

9.00: tudycja  poranna. 10.00- > abo ieństw o z W iln * . 
11.43; G ram ofon : m uzyaa re lig ijn a . 11.37: Sygnai czasu. 
12 10: W iadom ości m eteoro log iczne. 12.15: Koncert z F il- 
harm onji warszaw sk ie j. 13.00: O dczyt ministra H ub ick ie­
go : „P o lityk a  społeczna 13.12 D alszy ciąg koncertu. 
14 00: M oje  wspom nien ia ze -wsi w  walkach  n iepod le­

g ło ś c io w y c h  14.15: „P rzeg ląd  rynków  proauktów  ro ln i­
czych '4.23: G iam ofon . 14.50: P rzem ów ien ie  m inistra 
N akon .eczn ikoffa . 15.00: P rzem ów ien ie  posła G w iżdżą —  
45.20: M uzyka w ęgierska z W arszaw y. 16.00: P rogram  dla 
dzieci. 16.30: G ram ofon : Kwadrans słynnych artystów. —  
16.15: Kwadrans poetyck i: „M uza legjonow a-'. 17.00: „Za . 
dania kob iet w sam orządach 17.15 M uzyka oo 'ska o 
charakterze ludow o-artystycznym  z W arszaw y. W  p rze­
rw ie- .Kom unikat Zw iązku  p racow n ików  gm in w iejskich . 
18 00: „W ese le "  W yspiańsk iego. 18.40: W  „so le  p iosenki 
z W arszaw y 19.00: ??? T rzy  pyta jn ik i. 19.10: R ozm aito ­
ści i g iam ofon . 19.30 S ylw ety aaadem ików  literatury. 
19.50: Gram ofon. 20.00: Czego naród m oże się spodziew ać 
o q  arm ji. 21.05: Dzienn ik  w ieczorny. 21.15: Odczyt aktual­
ny z W arszaw y. 21.30: Na w esołe j lw ow sk ie j fal:. 22 30: 
W iadom ości sportow e. 22 40- W iec zó r  m uzyki w iedeń ­
sk ie j z W arszaw y. 23.00 K im anikaty. 23.Oa--23.30: D a l­
szy ciąg koHgert-u lekk iego  z W arszaw y.

Pon iedz ia łek  13 listopada

7 00--7 55- Audycja poranna. 11.30: P rze g lą d ' prasy. 
11.45: Kom unikaty, repertuar i gram ofon . 11.57: Sygnał 
czasu. 12.05: G ram ofon. 12.30 D zienn ik  po łu dn iow y . —  
12.33: W iadom ości m eteoro log iczne. 12.38. G ram ofon. —  
15.30: W iadom ości gospodarcze. 15 40 G iełda zbożowa 
15.45: Kącik  L O P P . 15.55: G ram ofon. 1615: U tw ory  na 
k larnet. 16.40: L ekc ja  francuskiego z W arszaw y (kurs 
elem entąrny). 16.55: K oncert ja zzow y z  W am zaw y. 17,35; 
Sylw ety akadem ików  literatury (Berent). 18.00 Odczyt 
z W arszaw y : M a te jk o  w 40-lcćie zgonuN 18.20: Recitai 
fo rtep ian ow y z W arsnawy. 19.05: Rozm aitości. 19 15: 
W iadom ości esperanckie, 19.25: „P ieśń  m uzyka ludu 
w ie lk op o lsk iego ". 19.45: W iadom ości spoinowe. 19.52
D ziennik w ieczorn y. 20.00 P rzem ów ien ie  m inistra Becka 
20.15: ,.Ks:ężniczka d o la rów " —  operetka ł-alia. W  prze­
rw ie : „ W  kram ie  m chów  i je z io r  . 22 15 M uzyka tane­
czna z W arszaw y. 23.00: K om unikaty. 23-05— 23.30: Gra­
m ofon .

W to rek  14 lU a p a d a

7.00— 7.55: Audycja poranna. 11.30: P rzeg ląd  prasy. 
11.45: Komu-nikal m inisterstwa opieki społecznej. 11.50: 
Kom unikaty i repertuar. .11.57. Sygnał czarni. 12.03: Mu­
zyka salonowa. 12.30; D zienn ik  połudn iow y 12.35: W ia ­
d om ość  m eteoro log iczne. 12.38: Dajszy c.ąg m uzyki sa 
łonowej, 15.30 W iadom ość, gospodarcze. 15.40: Koncert 
na dw a fortep iany j . W arszawy 16.25 Prusy wschodnie 
kolebką litera tury w o lskiej". 16.40- Skrzynka m łodzieży. 
16.55: A r je  i pieśni. 17.20. R ecita l skrzypcow y z W arsza  
wy 17.50: B iuuletyn tu rjo tyczny. 18 00 „Skarby arch i­
tek ton iczne W ie lk opo lsk i . 18.20- Giełda zbożow a 18 22 
Gram ofon . 19.05 F e lje ton  teatralny. 19.15: Rozm aitości. 
19 25: Fe lje ton  aktualny z W arsza w y  19.40: W iad om e, 
ści sportow e. 19 47. D ziennik w ieczorny, 20.00: P rzem ó ­
w ien ie  p. M iedzu jsk iego 20 15: K oncert z  W arszaw y. 
21.15: Sylw ety upadem -Ł ó w  l iłe ra 'u ry  (P rzesm yck i). —  
21 30: D fls z y  ciąg koncertu. 22.15: M uzyka taneczna z 
W arsizawy. 23.00: Kom unikaty. 23 05— 23.30: G iam ofon .

RFPERTUAR KIN LWOWSKICH
A D R Iy : „D w a j m alcy".
A P O L L O : „Zdobyć cię m uszę" (Jan K iepura).
C ASIN O : „Jaką m nie p ragn iesz" [Gre> < Garbo). 
C H IM E R A . „C handu" (Edmund L ow e ).
K O P E R N IK ; „Now oczesna R ob inson " (Douglas F a ir ­

banks, i „ W  kró lestw ie Neptuna".
M A R Y S IE Ń K A ; „N ow oczesn y  R ob in son " (Doiudas F a ir­

banksj i „W r k ró lestw ie Neptuna".
M IR A Ż : „P rogram  «.edm iu g-» azd *.
M U ZA : „D laczego  zgrzeszyłam ” .
P A Ł A C E ; „Zdobyć cię m uszę" (Jan Kiepura).
P A N : „W es o ły  k araw am arz".
P A S A Ż : „P .erw sza  m.kiść cow boja 
R AJ: „R o k  1914".
S T Y L O W Y : „Żona z d rugie j ręk i*  i rew ja  z Bukojem ską 

i Bełskim .
Ś W IT : Pod T w o ją  obronę".
U C IE C H A : „D em on  w ie lk iego  m iasta" i rew ja . 
W A N D A ; „Pużądan a".

K O M U N IK A T Y
K O M IT E T  P P S  D Z IE L N IC Y  ŚRÓ D M IEŚCIE , Ż Ó Ł K IE W ­

S K IE  I  K L E P A R O W  (ul. Rutowiskiego 23, I I  p iętro ) od ­
będzie posiedzen ie we w ió rek  14 hm. o  godzin ie  7 w ie ­
czorem  ,

K O M IT E T  P P S  D Z IE L N IC Y  G RÓ D ECKIEJ. W  ponie- 
d-z.alek 13 bm o godzin ie  7 w ieczorem  w sali ZZK  (ul 
Gródecka 69j odbędzie  s ię zebran ie człon ków  i sym paty­
ków  z re fera tem  tow. B orzęck ie j na temat udziału kobiet 
w ruchu robotn iczym .

B IB L J O T E K A  T O W A R Z Y S T W A  U N IW E R S Y T E T U  
LU D O W E G O  IM. A. M IC K IE W  ICZA otwarta jest w p o ­
niedziałki, czwartk i i soboty od godziny 5 do 7 w iec zo ­
rem. Bibljoteka wyposażona jest w  doborowe  utwory 
Dowieściowe, lekturę szkolną, oraz książki naukowe. —  
WyDOŻycza się na najdogodnie jszych warunkach.

!> E K R E T A R jA T  H U rG A  C ZE R W O N E G O  H A R C E R ­
S T W A  urzędu je w  każdą sobotę w loka lu  „D zien r ika 
L u d ow ego " od godzin y  4 do 6 wieczorem .

O D C ZY T  W  D R O H O BYCZU , W  n iedzie lę  12 bm. o go ­
dzin ie 10'30 przedpołudniem  genera lny skarbnik TU R  
tow dr. K ricger z W arszaw y w ygłos i w  sali Domu Robot 
n iczegc odczy t p. t. „K ry zy s  kapitalizm u i jego  ro zw ią za ­
n ie". Zarząd TU R  uprasza tow arzyszów  i sym patyków  o 
p rzyb yc ie . Po odczyc ie  odbędzie się kon ferencja  zarządu 
[ członków  TU R  z udziałem  prelegenta.

W A L N E  ZE B R A N IE  CZLONKÓYV T U P  W  D R O H O B Y­
CZU odbędzie się w  n iedzie lę  19 listopada oi godzin ie  
1030 w  lokalu  T U R  z następującym  porządkiem  dzien ­
n ym : 1) O dczytanie protokoiu  z ostatn i-go wa lnego ze­
brania; 2) Sprawozdanie zarządu; 3) w ybór now ego za­
rządu; 4) wnioski. W  razie braku kom pletu, p rzew id zia ­
nego statutem, walne zebran ie odbędzie się z tym  samym 
porządk iem  dziennym  o godzin ie  11 przed-poludn em.

Lekarz chorob kobiecych i akuszer

Dr ZWILLING EDGAR
przeprowadził się

ordynuje ul. Brajerowska 7, fl. piętro.
Nr telefonu bez zmiany : 49 35.

Dr.~ZOFJa  W EPPER
Kosmetyka lekarska od 12— 1. —  Choroby skórne i w e ­
neryczne od 3 —  4. janowsko 20, lekekon 25-E9, 

Chirurgja esietyczna. leczenie żylaków, diatermia.

» * C E N f R w K O M I S
ul. Gródecka L. 71 a

A *

sp rzeda j* , kupuje lub napraw ia aparaty
radiowa oddane w kom is — udziela, na żądanie, 

zaliczek na tow iry.

P R 7 E R U B IE N IE  łóżek żelaznych, aiatek drucianych, ma- 
teraców  o ło in a r kanap, w ia z  z dezyn fekc je  w jeonync 
dniu w ykonu je  tabryka ZAKS, Lw ów , L indego 6. tel 
79-99.

D A P M O  D O  K A Ż D E J  P A C Z K I !
dołączamy wartościową premię. Celem s->op„ laryzowin.a 
firm] naszej, wśród szerokich warstw społeczeństw,, i aby  
dać możność zaopatrzenia sią w  najniezbędnieicze t„wsry  
na nadchodzącą zimę, nawet najbiedniejszym, urządziliśmy 
reklamowy miesiąc.

A  WIĘC TYLKO ZA ZŁ. 9 25
Nr. 8 wysyłamy- 1 pulower deseniowy z błyskawicznym  

zamkiem (da-iski lub męski), 1 koazulą trykotową (damską 
lub męską), 3 pary gi ubych skarpetek męskich lub 2 pary 
pończoch damskie.i. 1 podwoj.iy szalik wełniany v pisy, 
1 paię podwójnycn, wełnianych rękawiczek (dumskich luo 
męskich). 3 duże ręcznik waflowe. 3 bial chusteczk do 
nosa z Kant-mi orcz 1 krawat jedwabny świąteczny lub 
1 kom erzyk georgerowy z haitem. Opłatę pocztową 1'50 
płaci kupujący.
50 td dobrego płótna TYLKO ZA ZŁ. 27"15

Nr- 4 wysył my: 10 m dobrego białegc- płótna na bieliznę 
wszelki: g rodzaju, 12 m płótna pościelowego w  czei v-ono 
lub n.ebieskie K raty  albo 12 m tyku różowego ni pościeL 
10 m flaneii bleliźnianej w  różnych kolorowycfi pasach. 
6 m firanki w ładnych deseniach na dwa duże okra, 12 m 
płótna .ęcznikcwego. kuchennego lub cały tuzin (12 sztuk) 
ręczników wcflowych dużych Rzeczywiste koszta przesyłki 
płaci kupujący. Towary w^syt-my za zaliczeniem poczto- 
wem po otrzymaniu listownego zamówienia. Płaci .ę przy 
odbiorze towaru na poczc e. Bez wszeUiego ryzyka.

W  razie gdyby ąię towar me podobał przyimujemy takowy 
z powrotem a pieniądze natychmiast zwracamy.

Wyłącznie tylko firma:
„ŁÓDZKA T K a N I N A“ Łódź skrz. poczt. 417.

U w a  „a : cenniki najnowsze na żądanie wysyłamy bezpłatnie

J E D N O L I T E  C E N Y  p o c z ą w s z y  uo u  x . 1S3S. O O O O O N Y  K R E D Y T
W Y K W IN T N E  WYKONANIE DO MIARY Z Wl ASNYCH i POWIERZONYCH MAT. 

W Y B O R O W E  MATERJAŁY BIELSKIE. DOSTEpNE DLA KAŻDEGO:
U B R A N I A  samodziałowe, kamgarnowe, wizytowe, smokingów-; RAG LA MY w rośnych fasonach; 
PALTA na watalinie i jedw. podszewce; WIERZCHY do f.itei nrast. i 3pori. pc ednolitych
CunaMi 78 '- ł 118 — *«. MUNDURKf stud, po 36— 44 — I 65 — zł. PŁASZCZE

stud. z mowę na watahnie po 55—, 65'— i i 5 — zł. po.zca
W YTW ÓRNIA UBIOROW MĘSKICH

J .  M .  K A R O L I Ń S K I  LW° ^ “^ “ TS .IEC0 7
M I E J S K I  Z A K Ł A D  Z A S T A W N I C Z Y
u o a z i a ł  M ie jsk ie ]  Kom una lne ]  Kasy  Oszczędnośc i  w e  L w o w ie

na podstawie zezwolenia sjmł. kroi m. .wowa
z dnia 3 października 1933 L. W . 11/1___

1754/33.
urządza

4 grudnia 1933 r. i w dniach następnych
od godziny 9 dc 13 (1) i od 16 (4) do 19 (7 wieczór) 
w  lokalu, własnym przy ulicy W ałowej L. 9, II. piętro

S p r z e d a ż  l i c y t a c y j n a  z a s t a w ó w
Sprzedane zosta ią mewykupione przedmioty ze złota, sreora 
i szlachetne kam enie zastawione względu e opł ,conc tylko 
po dzień 31 grudn « 1932 r., a to: Serjt V. od Nru 1 do 
Nru 32501 i śerjn D  (zastawy w  do., rach) oc N ru  1 do 
Nru 4540 i niesprzedaiie lub zdjęte n* p orzrdmcn licy­
tacjach Serja 111. od N ri 1 do INru lOO.uOO i Serji IV. 

od Nru* 1 do Nru 100.000 najwięcej otiarującemu,

L cytacj- powtorna w  myśl § 33 reguian. nu odbędzie eię 
po i aicończeniu licytowania wszystkich zastawów.

T a p c z a n y  na n o w s z e Zł. 75'—

Otomany gobelinowe . . . . » 30'—
Kanapka ................................... a 30'—

Łóżko kuchenne ......................... a 8'—
Łożko p o l o w e ......................... u 15'—
Łóżko s ia tk o w e ......................... n 20 —
Siatki d r u c ia n e ......................... n 18 —
Materace 3 poduszki . . . . t» 18'—
Materace 3 poduszki włósienne n 40'—

oraz przerobien ia w j e d n y IU dnku

p o l e c a  
fabrj ka ZAKS, Lwćw, Linoego 6

T e ie fon  Nr. 79-99

miDiiiimi

X Ogl. odpow.

we Lwowie 
ulica Bourlaroa L. 2

Telefor Nr. b7-25.

n  — - C ________ -1 ____ SJiirpblHJ, RęLjwitilciI
r O n CZO C  i ”  Szala Retormy.Trykoti

poleca N A J T AN I EJ

T3 „ G O ł F 14 Kilińskiego 1.
Prosimy o przekonanie się. U w aga  na firmę .G O L F *

W Y T W Ó R N IA  ś sprzedaż tapczanów  nowoczesnych, 

o ra z  w y rób  w szelk ich  robot stolarsk ich  pc cenach kon­

kurencyjnych  po leca : Sandker, m .strz stolarsk i, Lw ów , 

Panieńska 31, w  podwórzu.

Ogłaszajcie s.e w „Dzienniku 
LudowynT‘1

/

Redaktor oupvWied3iamy: Dr. nomuald Szumski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego.

Z


